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pomieściliśmy telełonowaną nam z Wiednia wia­
domość. iż Szeu nie ukończywszy rokowań co do 
ugod;, austro-węgierskiej, odjazd swój do Pesztu 
odroczył do nocy, na wszelki bowiem sposób po­
stanowiono przed Nowym Rokiem rozstrzygnąć 
kwestyę ugodową. 1 rzeczywiście konfereneya osta­
teczna zakończyła się 31 grudnia po godzinie 10 
w aocy.

Z tego powodu, że w urzędowym komuni 
kacie nie powiedziano wyraźnie, iź ugoda zo­
stała  zawartą, ale tylko, że „znaleziono sposób 
usunięcia przeszkód_ w zawarciu ugody", jak nie 
mniej, ie  prezydent węgierskich ministrów Szell 
w czasie wczorajszego noworocznego przyjęcia 
nie podał żadnych szczegółów, wnioskują, iż u- 
gody jeszcze nie podpisano a sprawę wypłat w 
gotówce i konwersyi jednolitej renty z działu u- 
gody na razie wykluczono.

drodze samodzielności. Szef gabinetu i jego ko­
ledzy byli wierni swemu programowi i pozostaną 
mu wierni. Do tak ważnych zadań, jakie parla­
ment czekają a w szczególności do parlam entar­
nego uregulowania kwestyj ekonomicznych po­
trzeba będzie silnego poparcia parlam entu, o któ 
re mówca prosi. Rząd, widząc za sobą jednolite 
stronnictwo, nie obawia się o przyszłość, Kończąc 
swą mowę, podziękował jeszcze raz Szell za za­
ufanie do jego polityki i jego osoby.

Następnie Pyli członkowie stronnictwa libe­
ralnego u hr. Apponyiego. W odpowiedzi na zło­
żone mu życzenie, rzekł hr. Apponyi między iD- 
nemi, że ma nadzieję, iż rząd potrafi przeprowa­
dzić swe ważne zadanie, widząc za sobą wszyst­
kie żywioły, stojące przy zasadzie prawnopań 
stwowej, połączone w jedną parlyę. W końcu 
wyraził życzenie szczęśliwości dla króla i dla 
kraju.

B n d a p e a z t  2 stycznia.
Na Nowy Rok złożyli członkowie stronictwa 

liberalnego swe życzenia prezydentowi mini­
strów Szellowi, prezydentowi partyi baronowi Fo- 
monitzkyumu i prezydentowi Izby hr. Appo- 
nyiemu.

Najpierw byli u br. Fomonitzkyego. W od 
powiedzi za złożone mu życzenia wygłosił prezy 
dent ze starszeństwa mowę, w której zaznaczył, 
ie  wobec wielkich zadań, jakie parlam ent ma do 
załatwienia, partya musi jednolicie i silnie stać 
przy zasadach swego programu.

Do prezydenta gabinetu Szella i reszty mi­
nistrów, którzy byli u niego, przemówił imieniem 
partyi dep. Hodorsy i dał wyraz zaufania do g a­
binetu i zgody na program Szella, który repre­
zentuje politykę Deaka. Polityka ta obejmuje tak­
ie  ugodę. Okazało się, że Austrya i Węgry po­
zostaną w tym samym stosunku do siebie, że 
bezpieczeństwo Węgier wzrasta przez stosuenk do 
Austryi. Mówca wyraził tak ie  zadowolenie z po­
wodu dojścia do skutku układu handlowo-cłowego 
z Austryą, i spodziewa się, ie  osiągnięte obecnie 
porozumienie będzie przyjęte przez parlam ent wę­
gierski. Szell w ciągu rokowań o ugodę dał do­
wody energii w obronie interesów Węgier, za to 
należy mu s i y  podziękowanie, całego narodu wę 

Naród ter. obecnie spokojnie może o 
czekiwać chwili zawarcia lub też odnowienia trak­
tatów  z obcemi państwami.

P. Szell odpowiedział mową, w której na 
wstępie podziękował za wyrażone mu zaufanie i 
za to, i e  stronnictwo liberalne, dzięki zgodności 
jegó przekonań politycznych z przekonaniami ga­
binetu, udziela rządowi podarcia. Prezydent mini­
strów i rząd cały stara ją  się usilnie o to, aby na 
to zaufanie zasłużyć. Prezydent ministrów wraca 
z walki, której obie strony walczące nie prowa­
dziły przeciw sobie, lecz walczyły o pokój i o po­
rozumienie. W  walce tej nie ma zwycięzcy, ani 
zwyciężonego. Obie strony wyniosły z niej korzy 
ści, bo przezwyciężono trudności i uprzedzenia, 
które stały na przeszkodzie porozumieniu. Zwy­
ciężyła myśl strzeżenia obopólnych interesów, bez 
ofiar z którejkolwiek strony, nietylko przy wspól­
ności panującego, ale i przy zachowaniu nie- 
zerwane węzła politycznego i wspólności eko­
nomicznej

To doprowadziło do skutku ugodę, o której 
minister zda sprawę nie na tern miejscu, lecz 
przed przedstawicielami całego narodu. W  tern 
sprawozdaniu wykaże, że rząd ochronił interesy 
kraju, przyczem uwzględniał także interesy dru­
giego państwa. Rząd wykaże w swem sprawoz­
daniu, ie  ugoda odpowiada duchowi ustawy z ro ­
ku 1899 i zobowiązaniom, jakie na siebie wziął 
prezydent gabinetu. Był on zdecydowany położyć 
już raz koniec tej szkodliwej niepewności i cieszy 
się, ie  porozumienie przyszło do skutku. Był on 
tak ie  przygotowany na to, ażeby w tym razie, 
gdyby porozumienie na zasadzie słuszności było 
niemożliwe, uregulować stosunki ekonomiczne w

i powiada, że jakkolwiek posad?"ki dyplomaty­
czne we Wiedniu nogą być bardzo wainemi, 
wszelako nie mogą one w żaden sposób zastąpić 
porozumienia wszystkich mocarstw Europy. Tylko 
konfereneya europejska zdołałaby obmyślać środki 
potrzebne do zachowania pokoju na Wschodzie 
bez naruszenia praw ludzkoś.i, L  chodzi tu nie 
tylko o sam ą sprawt macedońską, ale oraz o a r­
meńską. Wspólne siły całej Europy jady nie mogą 
ułatwić dyplomacyi przeprowadzenie zadań tak 
ciężkich.

Czy to jest t ; l ;o  kombinacya dziennikarska, 
czyli też; ma ona p-.^ażną podstawę realną, przy­
szłość, zapewne bliziiu, okaże.

Sprawy zagraniczne.
Podróż Isr. Lamsdorfa.

Wiadome nam są na minutę wszystkie po ­
słuchania, wizyty, rewizyty, pogadanki, śniadania 
obiady z czasu pobytu hr. Lamsdorf; we W ;, 
dniu, ale poza tem nic zgołs więcej nie wiado­
mo ; am basador rosyjski hr. K apnist uczestniczył 
we wszystkich prawie naradach obu ministrów 
spraw zagr. Dzienniki zwłaszcza żydowskie, uda­
jące wielce wpływowych i głęboko wtajemniczo­
nych matadorów w polityce zewnętrznej, zarzu­
ciły swoich naiwnych czytelników sążnistymi a r ­
tykułami, wy pytkami - -  a wie się przecież jedy­
nie tyle, co odsłonią organa gabinetu wie­
deńskiego : Frem denbłatt wiedeński i Pcster
Loyd.

P. Li. powiada w komunikacie wysoce uół- 
urzędowym, że we wszystkie kombinacye co do 
misy! br. Lamsdorfa wchodzić nie warto. Jeżeli­
by on bowiem rzeczywiście z jakimi projektami 
akcy, przybył do W iednia, toby ich wszemwobec 
nie wytrębywał, ale zresztą nie m a mowy o ża- 
dnem przedsięwzięciu, któreby na miano akcy i w 
powszechnem jej pojęciu zasługiwało Państwa 
bałkańskie mogą co do swoich aspiracyj narodo­
wych liczyć na wszelkie względy i życzliwość 
Austro-Węgier jak i Rosyi, ale jak podstawą kon- 
wenoyi z r. 1897, tak i główną pobudką dzisiej­
szych usiłowań obu mocarstw jest zawsze pokój. 
Potrzeba pokoju Rosyi i całej Europy znaizy 
więcej n ji życzenia i reklamacye M. cedończyków, 
akcya reformowa przeto może być jedynie pod 
znakiem pokoju dokonaną Zaćzem m eżna Być 
pewnym, że z konferencyj hr. Lam sdorfa i hr 
Gołuohowskiego nie wypłynie żadne zaniepokoję 
nie lub zaburzenie, żaden zgoła „wypadek nad­
zwyczajny".

Pod znakiem pokoju! — To znaczy : prze­
prowadzenie w Macedonii reform, wydatniejszych 
niż są podań w reskrypcie sultaćskirn, dosta­
tecznie ubezpieczające ludność chrześcijańską — 
ewentualnie przez oddanie generalnemu guberna­
torowi-Macedonii europejskiego ciała doradczego, 
któreby dopilnowało rozpoczęcia reform i ich 
przeprowadzenia. O autonomii Macedonii niema 
co myśleć, bo temuby Tureya gotowa oprzeć się 
orężem.

Z drugiej strony znowu musi Bułgarya uni­
kać wszelkich wypraw do Macedonii, organizo­
wania tam oddziałów powstańczych, czego gdyby 
nie dopilnował rząd bułgarski i utagł prądowi 
narodow mu, jak niedawno Grecya, pomimo 
przestróg mocarstw, ulegając naporowi opinii 
publicznej, wydała Tarcyi wojnę, przysztoby do 
wybuchu w ojry między Turcyą a Bułgaryą, a do te‘- 
go mocarstwa dopuścić nie myślą już ze względu 
na Bułparyę jak i la  powszechne położenie.

Z tego powodu nie szczędził hr. Lamsdorf 
stanowczych upomnień nie tyiko w Sofii, ale i w 
Belgradzie i Niszu. W Petersburgu bowiem do­
brze wiedzą, że w pewnych stronach Macedonii 
znajdują się tak ie  karabiny serbskie i że nieraz 
napady oddziałów serbskich wywołały krwawy 
bój z Albańczykami. A gdy w Mitrowicy zacznie 
nrzędować konsulat rosyjski, to Petersburg będzie 
dopiero dokładnie o wszystkiem uwiadomiony.

Orean gabinetu francuzkiego Tempa podnosi 
niedbałość mocarstw7 w obee soraw bałkańskich

Korespondencye.
L o n d y n  29 grudnia.

(Widow:eko bajeczne. — Z przeszłości „Świętego 
m iasta"' — Współczesne Delhi. — Pałao wielkie­

go mogoła).
W czasie, gdy ten list znajdzie się w łamach 

Gazety Narodowej, odbywać się będą w Delhi 
ssM Jfgtości koronacyjne, których program  po­
przedni! opisałem. Co za odmienny widok ob­
chodów z okazyi wstąpienia na tron Edwarda 
/I I .  w Londynie od tych, które oświetla teraz 

skwarne słońce Południa: ostatnie — (o istne wi­
dowisko bajeczne.

Przeszło 400 książąt indyjskich wraz z ich 
licznymi, świetnymi orszakami uczestniczy w wiel­
kim durbarze. Brylanty, rubiny, szmaragdy pro­
mienieją na ich przepysznych, malowniczych stro ­
jach, drogocenne materye zdobią czapraki ich ko 
ni, mułów i słoni. Ludzie o cerze czarnej, Bru­
natnej, żółtej i białej przypatrują się paradom, 
gwarzą, radują się. Dziesiątki słoni spoglądają 
z góry swemi roztropnemi oczkami na rozbawio­
ne tłumy. Bogactwo i iście bajeczny przepych in­
dyjskiego Wschodu nadają oryginalne piętna tym 
obchodom koronacyjnym.

Go zaś tym uroczy stościom największego 
dodaje uroku, to miejsce, w którem się one od­
byw ają: stara  stolica Delhi, okryta od wieków 
purpurą m ajestatu, nimbem św ętości i sławy — 
dawny gród monarszy, w którym generacye wład 
ców były koronowane i całe dynastye do grobów 
królewskich składane. Sławna ta stolica nad świętą 
rzeką Czumną była przez wieki siedliskiem staro­
sta wnej sztuki indyjskiej i areną niesfreha- 
nyci czynów ludzkie; wnyślLośc* i przedsiębior­
czości- -- A ■ ■  ■

Stolica Wielkiej Brytanii ma już swoją starą  
sławę, lecz jest dzieckiem w porównaniu z Rzy­
mem. Jednak co można powiedzieć o Wiecznem 
Mieście, zestawiając je ze świętem Delhi? W czasie, 
gdy w miejscu, gdzie później wyniesiono urba, 
stolicę świata cywilizowanego, znachodziły się je­
szcze szałasy pasterskie, a zatem na tysiąc lat 
przed zabżerćem  Rzymu. — „Święte miasto" było 
przemożną stolicą dynastyi Paudu. Wedle trady- 
cyi ulice „Świętego grodu“ były wyłożone szcze- 
rozłoteui płytami, a bruk skrupiano wonną wo­
dą. Tym świętym grodem była wówczas Indra- 
pastha, odległa o pół mili od dzis.ejszego Delhi. 
O wielkości Indrapastha świadczą po dziśdzień 
wspaniałe ruiny, jakie się dotąd przechowały. 
Prócz tego grodu istniało jeszcze 5 miast o na­
zwie Delh, które inne dynastye, inni władcy z a ­
kładali

Wszystko to z wiekami poszło w gruzy; 
zachowało się tylko ostatnie Delhi, założone przez 
wielkiego mogoła Shah-Jehana w 17 wieku. 
Władca ten przemienił swą rezydeucyę w wielki 
gród obronny. Przez środek m iasta prowadzi bar ­
dzo długa i jakby jaki plac szeroka ulica główna, 
zwana „promieniem księżyca". Ulica ta przedsta­
wia się obecnie imponująco, a rząd angielski do­
kłada wszelkich starań, aby na niej wzorowy pa­
nował i o ządek. Inne ulice w Delhi są wązkie, 
nie o tyle jednak, żeby się na nich wozy rozmi­
nąć nie mogły. Miasto całe jest nadzwyczaj oży­
wione ; handel i przemysł kwitnie. W bazarach 
są nagromadzone kosztowności z całych Indyj, 
osobliwie drogocenne tkaniny najrozmaitszego ga­
tunku. Delhi jest głównem środowissiem sprze­
daży en detail na całe Indye. Dzięki Anglikom 
Delhi m a miejscami w ygląd  m ia s ta  europejskiego.

Przy głównej ulicy widać mnóstwo nowoczesnych 
gmachów, wzniesionych przeważnie w stylu go­
tyckim. Bardzo okazale przedstawiają się kasyna 
i koszary wojskowe,

Ale wszystkie wspaniałe dzieła zachwalanej 
kultury zachodniej blednieją, gdy zwrócimy uw a­
gę na przedziwne wytwory sztuki indyjskiej, w 
które całe generacye przyozdobiły to  miasto ko 
ronacyjne. Cudzoziemcowi imponuje przede- 
wszystkiem zanie*. Shah-Jehaca, budowla pra 
wdziwie jakby z bajki w rzeczywistość wcielona. 
Ściany sal wyłożone są rzadkiej piękności m ar­
m urem ; sklepienia i kolumny o najszlachetniej­
szych formach. Filary, podłogi i ści ny zdobią 
misterne mozajki różnobarwne. Kaseiy i sufity 
kapią od złota i srebra. Ornamentacye m arm u­
rowe przypominają najdelikatniejsze koronki we­
neckie. W okazałych dziedzińcach szemrzą wodo­
tryski i pieni się strumieniami chłodząca woda. 
Komnaty haremowe lśniały od brylantów i d ro ­
gich kamieni, w ściany wprawionych W salach 
łazienkowych ściany były wyłożone setkami 
z\. ierciadełek.

Najpiękniejszą z komnat była t zw. Diwan- 
i-Khar-, w kształtach jej i ozdobach siła jedno­
czy się w przedziwnej harmonii z lekkością. W 
tej olbrzymiej sali był umieszczony słynny tron 
„pawi", arcydzieło sztuki o niesłychanym prze­
pychu, przyozdobione złotem, perłami i drogimi 
kamieniami. Tron ten przedstawiał wartość li­
cząc dzisiejszą monetą — 200 milionów koron.

Tron pawi wywiózł do Persyi jako  łup 
szach Nachir (w r  1738); dynastya wielkich 
mogołów upadła Dzisiejsi zwycięzcy przechodząc 
po komnatach pałacowych, po dziś dzień w ca 
łej świeżości zachowanych', muszą przyznać słu 
szność wielkie prawdzie, że Wschód jest kolebką 
i ostoją wszelakiej sztuki. J a n  W ołożyaski

ogolnej pjwierzenni każdego powiatu tj. udział 
małej własności w ogllnej powierzchni ziemi 
każdego powiatu, to okaże się, że w 7 powiatach 
sądowych (Putyłów, Solkc, Koernań, Czerniowce 
powiat, Seret, Zastawna i Stanówce) należy do 
małej własności przeszło polewa aż do trzech 
czwartych części. W dziewięciu innych powiatach 
sądowych (Sadagóra, Suczaw a, Dorn? watra, Se- 
ietyn, W yżniea, Storożyniee, Radowce, Gurahu- 
mora i Kimpolung) nie osiągi, mała posia^ość 
połowy powierzchni powiatu i ^pada aż do małej 
części ponad jedną trzecią.

Chociaż wielka posiadłość zie^ 
przeciętnie równą pow ierzchr: i
mała, to jednak stosunek mifjc1 
posiadłością w pojedynczyćh p 
żnorodny. I tak : 
muje tylko w 4

•a obejmuje
posiad łość

Iką a małą 
j.ch jest ró- 

wielka posiadłość ziemska zaj- 
pow^atach sądowych (SeletćD

2  B - c l Is : v * w i i * 3 r «
C z e r n i o w c e  31 grudnia.

(Roczny obrachunek.)
Zacznę obrachunek z tego, co zaszło w r. 

1902 od przytoczenia kilku ciekawych dat staty­
stycznych Bukowiny. Ma ona ogólnej powierzchni 
ziemi 1,044.290 hektarów, z czego znajduje się 
w posiadaniu: a) osób fizycznych 671.666 hekta­
rów tj. 64 31 pre i b) osób prawnych 372 684 
hektarów tj. 35*69 prc. Jeżeli zaś odstąpimy od 
rozróżniania posiadłości osób fizycznych i pra­
wnych a weźmiemy pod uwagę podział całej po­
wierzchni "aiędzy w i e l k ą  posiadłość ziemską 
do której wedle sejmowej ordynacyi wyborcze., 
należy także bukowiński gr. or. fundusz religijny, 
a m a ł ą  posiadłość ziemską, to okazuje się, że 
w ręku wielkiej posiadłości ziemskiej znajduje się 
469.195 hektarów tj. 44'93 prc. a w ręku małej 
posiadłości ziemskiej 575 095 hektarów to jest 
55 07 prc.

W ie'ka posiadłość ziemska dzieli się na po­
siadłości :

a) bukowiński gr. or. funduszu religijnego 
268.495 hektarów tj. 25.71 prc. i

b) prywatne wielkie posiadłości ziemskie 
144.694 hektarów tj. 19*22 prc., z których to 
ostatnich 18.044 hektarów jest posiadłością fidei- 
komisową (Jerzego br. Wassilki).

Mała posiadłość ziemska rozpada się znowu 
n a : «) prywatną posiadłość w gminach wiejskich 
i miejskich 470.907 hektarów tj. 45.09 prc., z cze 
go przypada 457.291 hektarów  tj. 19.10 prc. na 
małą posiadłość wiejską a 13.616 hektarów tj. 
2*90 prc. na małą posiadłość ziemską w pięciu 
miastach kraju (Czerniowce, Kimpolung, Radow- 
ce, Seret i Suczawa) i b) posiadłości państwa, 
kraju, gmin, korporacyj i dobra publiczne 104.188 
hkt. ti. 9'98 prc.

Jeżeli nie weźuuemy pod uwagę tej osta­
tniej 9 98 prc. ogólnej powierzchni kraju tworzą 
cej małej posiadłości ziemskiej, to wyniknie, że 
45.09 prc. kraju przypada małej a 44 93 prc. te­
goż (a więc tylko o 0 16  mniej) wielkiej własno­
ści ziemskiej, która to ostatnia w 25*75 procen­
tach ogólnej powierzchni ziemi znajduje się w 
ręku bukowińskiego gr. or. funduszu religijnego 
a w 19 22 prc. w ręku 156 właścicieli wielkich 
po ;iadłośc'

Jeżeli dalej weźmie się pod uwagę s to su ­
nek, w jakim mała posiadłość ziemska stoi do

wy- 
państwa na 
obowiązują­
c a  podsta-

Wyżnica, Kimpolun;,:, Storożyniee) więcej, auiżeli 
połowę powierzchni odnośnych powiatow ; w 4 dal­
szych powiatach sądowych (Gurahuuiora, Dorna- 
watra, Radowce, Sadagóra) zbliża się przypada­
jąca na wielką posiadłość powierzchnia do prze­
ciętnej kra ju ; wreszcie w dalsiych 8 pcwiutach 
(Stanówce, Zastawna, Suczawa, Kocmań, Seret, 
Czerniowce powiat, Solka, Putyłów) stoi stosunek 
wielkiej posiadłości do ogólnej powierzchni po­
wiatów poniżej przeciętnej kraiu.

W  4 powiatach ( 3 orna W atra, Radowce, 
Seletyn i S?. łka), niema wcale prywatnej posia­
dłości ziemskiej, jak też znów w 3 powiatach (Sta­
nówce, Uśeie-Putyłów i Wfżniaa) nic nie Dosiada 
gr. or. fundusz reiigtjcy. W o powiatach sądo­
wych (Zastawna, Storożyniee. Kocmań, sadagóra, 
Suczawa i Seret) przeważa wielka posiadłość pry­
watna, w 3 zaL powiatach (Kimpolang, Gurahu- 
mora., Czerniowce powiat), przeważa posiadłość 
gr. or. funduszu religijnego.

Co do narodowości właścicieli większych 
posiadłości, to posiadłości te należą przeważnie 
do Rumunów i Polaków; po nich idą żydzi, a 
bardzc małe miejsce zajmują Niemcy i Rusiui 
(i^ych ostatnich prawie, że niema).

^Wielka własność rumuńska i polska 
biera pó»|ów na sejm i do Rady 
podstawie wisąjemnego kompromisu, 
cego ome stronK iuż od -szeregu lat. 
wie też tego porozilcnisnia z Rumunami no i na­
turalnie na mocy poty-żnego procentu naszych 
ziemian (przeszło 50) m srts^  w seimie bukowiń­
skim 4 posłów z kuryi wielkńsh ‘ siadłoici i 1 
posła do Rady państwa. Sejmow^jposłowje nasi 
(obecnie pp. Krzysztof Abrahami *”iclit- i £ ^ ^ ^ r£  
Bohdanowicz, Zeohaiyasz BohtłSewic.z i “HTciCii 
Wiesiołowski) tworzą w sejmie osobny klub t, zw. 
sejmowy klub ormiańsko polski, którsmu przewo­
dzi Krzysztof Abrahamowicz. Znaczenie klubu na­
szego w Izbie sejmowej, która liczy ogółem 31 po­
słów, jest wcale wielkie i doz naszych posłów 
większość sejmowa obejść by się nie mogła. W ię­
kszość tę stanowili w tegorocznej sesy i: Niemcy, 
Polacy i Rusini.

Jednak w czasie tegorocznej sesyi nastąpiła 
ważna zmiana w stosunku stronnictw, na m c;y któ 
rej Rusini (5 posłów) znaieźli się w miejszośei, 
którą sami tylko tworzą a większość stanowią • 
Rumuni, Polacy i Nemey. O wielkiej ważności 
tego zwrotu pisałem niedawno w artykule „Sto­
sunki narodowościowo- p ńiUezne na Bukowinie", 
i tu powtarzać ich nie będę.

Że najwłaściwszą koalicyą na Bukowinie 
byłaby koalieya: rumuńsko-polsk- ruska przeciw 
Niemcom, którzy wciąż tylko zyskują aa wza- 
jemoych kłótniach innych plemion, to wedle mojego 
zdania więcej jak  pewne. Ale do koal:cyi tego 
rodzaju nie przyjdzie zdaje się nigdy, gdyż za 
nadto wielkim i żywiołowym jest antagonizm mię­
dzy Rumunami a Rusinami, który, jak wiadomo, 
przejawia się głównie na polu walki o wpływ w 
gr. or. cerkwi na Bukowinie a walka ta przybra­
ła dzisiaj oslr* charakter narodowościowo-poli- 
tyczny.

Zresztą i Polacy nie będą już dziś skorzy 
do sojuszu z Rusinami, którzy niewdzięcznością 
tylko odpłacili się nam za wszystko, cośmy tak 
cffcrnie zrobili dla nich.

W sojuszu z Rumunami spodziewamy się 
uzyskać więcej cMa siebie praw narodowych a ra ­
czej w ogóle uzyskać prawa, jakie gwarantuje 
nam konstytucya, a jak ch niemamy dotychczas. 
Żywimy więc nadzieję, ie  uda się nam teras u-
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kraina słowiańskich mogił.

Powieść historyczna.

(Oiąg dalszy. — Zobaoz nr. 1.)

‘ Orze rolnik ziemię sochą drewnianą.
Rola to bujna, nie potrzebuje wielkich za­

chodów i pracowitej uprawy.
Późną jeoienią odarł korę ze spodu drzew, 

drzewa nie zazieleniły się na wiosnę i uschły. 
Podpalił je wtedy, resztkę zaś pni i korzeni wy- 
karczowali niewolnicy słowiańscy.

Ziemia znawoiona popiołem nie wymaga 
żelazem kutego pługa lub stulowej brony. Byleby 
ją  tylko sochą przewrócić, wyda plon b jjny.

Sochy ni8 ciągną konie ani woły. Za konia 
i wołu trzeba zapłacić dziesięć, dwadzieścia de­
narów.

Taniej wypada niewolnica słowiańska.
Na targu w Świerzynie dostanie ją  za dwa 

denary. Jeśli król jeszcze raz dc ziemi Lutyków 
wpadnie, dziewka lutycka kosztować będzie ie- 
nar, może b niej.

Niewolnice ciągną sochę rączo i wytrwale.

tak, że nawet bata mało co się używa. Na to je 
Pan Bóg stworzył, żeby chrześcijaninowi służyły. 
Dalej 1 Wstecz 1 Stój !

Niewolnicp, których nagość ledwie strzępek 
łachmanu okrywa, stanęły  i poprawiały jarzm a, 
patrząc w szarzejące na hnryzcucie domy Brani- 
boru, na 'asy gniewkowskie, na bagna i mokrzy 
ska, które się ciągły daleko aż do Szczyglic, aż 
do Berlina.

Patrzaiy wdał, jakby w niej odszukać chcia­
ły domy ojców i opola rodzinne i krewnych 
swoich.

Pierwsza, lejcowa, była córką władyki z Ja ­
sienic.

Druga, ta, co ma czarne, włosy i złotawe 
ciało, jest wdową po wojowniku, który poległ 
przy oblężeniu Kostrzynia.

Tizeciej wzięto męża w mewolę i zabito go 
w jej oczach. Zabito tam pod lasem dobierzy- 
ckitn, niedaleko. Przez kilka dni Dędzona w pole 
do orki, widziała pod sosnami stado kruków, 
siedzących na zabitym. Potem i kruków już nie 
było, bieliły się tylko kości.. Że miała śliczne, 
jasne włosy i oczy m( dre, że miała pi°rś kształt­
ną i gładką, ze miała usta malinowe, musiała 
zostać poniewolną żoną chłopa, który ją  kupił za 
dwa denary. Broniła się, ale ją bito batem, bar­
dzo batem bito.

— Dale> 1 jazdaI Socha na praw o! Nastąp 
się! H eell Ruszcież, bo walę batem 1

— Chryste wam pomagaj — krzyknął ja ­
kiś rycerz na koniu, który od strony Haweli do 
orki przycwałował.

— Dopomóż Boże!
— Cc siać będziecie, gospodarzu?
— Jęczmień, dostojny panie.
— Co kosztują te poganki ?
— Dałem, najdostojniejszy panie, półszosta 

denara za wszystkie trzy
—  Toście przepłacili.
— Pewnie, że to drogo. Gdyśmy ze Szwa­

bii szli, mówion i nam, że tu u wilków mle- 
Mem i miodem opływać będziemy. A tu 
wszystko trza kupić za drogie pieniądze. Sochę i 
rydel

— Po co macie kupow ać? Zrabować lepiej 
u Słowian. Pan Jezus się ucieszy, gdy takiego 
łotra poganina obedrzecie.

— Niema już z nich co drzeć, dostojny pa­
nie, tak ich wojsko nasze już obłuskało...

— Pokażcie no te dziewki 1
— Hawelanki! He ! Pokażoie się j&snemu

panu.
— Co chcecie za tę ja sn ą?
— Tej nie sprzedam, bo jestem z niej kon-

tent...
— A  ta naręczna? Dajno ją  tu bliżej! Czy 

to jeszcze dziewka?
— Dziewka. Jeszcze młode, bardzo młode
— Dam ci za nią trzy denary.

— Mało najdostojniejszy panie.
— Przecie dałeś niecałe dwa.

— Tak, ale ja  muszę coś zarobić. Chodzi­
łem piechotą na targ do Świeżyna.

— Masz cztery.
— Dodaj najdostojniejszy jeszcze kilka ka­

czek błotnych, które ci wiszą u troka.
— Masz. Dostaw mi ją  jutro wykąpaną i 

świeżo obleczoną, zwrócę za przyodziewek.
— Dostawię.
— A słuchaj, żebym ją  dostał nieskrzyw- 

dzoną, bo cię zaćwiczę kańczugiem, ty rudy zło­
dzieju .

— Jak rozkazałeś najdostojniejszy.
— Kyrie elejsonl
— Chryste elejson 1
Najdostojniejszym, który zaszczycił osadnika 

szwabskiego rozć ową i zakupnem dziewki, był 
sam Bernard, książę saski, zabawiający się przez 
cały ubiegły dzień strzelaniem ptactwa wodnego 
na błotach Haweli.

Był to mąż olbrzymiego wzrostu i tuszy, 
szerokich pleców, czerwonej twarzy, otoczonej 
długą, jasną brodą i spadającemi w lokach na 
barki włosami.

Okryty był szatą niebieską, przepasaną na 
biodrach szerokim, suto złotymi gwoździami na­
bijanym rzemieniem. Miał czapkę bobrową, którą 
dwa orle skrzydła po bokach zdobiły. Na szyi

wisiał ciężki złoty łańcuch, w którym odbite za­
chodzące słońce mieniło się i migotało.

Koń jego jak i giermka, który w odległości 
kilku kroków za paneui jechał, obładowany był 
dzikiem ptactwem, upolowanem na błotach. Gier­
mek łupał tylko na sokoła, książę z ś nierzadko 
sam schodził z konia, oddawał cugie giermkowi i 
szedł w bród, aby stado gęsi nodejść lub czaple 
na rzut strzały dostać. Na n rbieskiei jego boga­
tej szacie były zeschłe grudy i pi-.--17 błota, puch 
z kolb ta tan  ku i ostre listowi? ro , bujających 
na moczarach.

W yraźnie już było widać częstokół i białe 
obronne wieże Braniboru, gdy giermek zblizył się 
do księcia i rzekł.

— Zdaje mi się, przezacny panie, że konny 
człowiek cwałem do nas z Br niboru jedzie. Nie 
widzę dobrze pod słońce, chwilami jednak myślę, 
że to umyślny do was posłaniec. Ol pędzi lobem 
wyrzuconego oszczepu...

— Nowego coś w twierdzy zajść musiało. 
Popędźmy kom Może przyjechał w gościnę ktoś 
znaczny, może ktoś zachorzał

W  kilka mgnień oka spotkał się zdyszany 
konny z księciem Bernardem.

— Markgraf Dietrich, ja: ny mój pan a kre­
wny wasz, wzywa was, przezacny. Mówił, abyście 
pędem koni przybyli. Jutro przed ranną jutrznią 
wyprawa zbrojna,

(Oiąg dalszy nastąpi.)

M I K O Ł A J  t U f l W l G L v ó v ,  H e r t e l  i e o r p H
j-olacit

K apelnue, eyUndry, pnybory do podrółj i toaletowe,
1 mydła krajowe I sagranieme.

woda KOLodak
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zyskać dla naszej polskiej ludności po wsiach 
i miasteczkach Bukowiny szkoły polskie względnie 
naukę języka polskiego wszędzie tam, gdzie tego 
zachodzi konieczna potrzeba a odpowiadają temu 
wszelkie warunki.

Spodziewamy się dalej, że nauka języka 
polskiego tak w męzkiem jak  i żeńskiem serni- 
naryum nauczycielskiem w Czerniowcach będzie 
odpowiednio a należycie zorganizowaną i że z za­
kładu tego wychodzić będą należycie ukwalifiko- 
w&ne siły dla nauki polskiego języka. W gimna- 
zyach w Czerniowcach, w których uczniowie Pol­
scy pobierają naukę języka polskiego, podzieleni 
na dwa tylko oddziały, powinno być zorganizo­
wanych więcej takich oddziałów dla nauki syste- 
matyczniejszej; w szkole realnej nauki języka pol­
skiego niema dotychczas a tak konieczną jest tam 
ona, co przyznaje sama dyrekcya zakładu.

W  kończącym się r. 1902 rozpoczął swą 
działalność ustanowiony dla nadzoru języka pol­
skiego w szkołach czerniowieckich osobny inspek­
tor. Z radością powitaliśmy sam  fakt jego usta­
nowienia, ale nie zadowalnia nas to, ie  władza 
tego inspektora jest bardzo a bardzo ograniozoną 

nie sięga poza czerniowiecki powiat. Odnośne 
żale przedłożyliśmy już p. prezydentowi kraju 
bar. Bourguignowi i ufamy, że on zarządzi w tym 
względzie, co należy.

Nie zapominamy dalej o swem żądaniu co 
do uzyskania na czerniowieckim uniwersytecie 
katedry lub przynajmniej lektoratu języka i lite­
ratury polskiej. W żądaniu tern znajdziemy nie­
zawodnie chętne poparcie ye strony Rumunów, 
którym, względnie ich ojcom, język polski tak do 
brze był znany.

Inne żądania natury społeczno-politycznej 
pozostawiamy na razie na uboczu, chcąc mieć 
przede wszy stkiem szkoły odpowiednie dla polskich 
naszych dzieci, gdyż szkołę dobrą uważamy za 
pierwszorzędną kwestyę, tembardziej tu, gdzie w 
obcem, tak licznem otoczeniu młodzież nasza jest 
narażona na niebezpieczeństwo wynarodowie­
nia się.

Temu w ynaradawianiu się zaradzimy w 
części, gdy uzyskamy także możność utworzenia 
Bursy polskiej, o którą od dawna już się stara­
my, lecz brak nam jeszcze funduszów. Brak też 
ich wielki i na dokończenie sprawy Domu pol­
skiego, tego, tak wielce dla nas ważnego ogni­
ska, w którem skupią się wszystkie nasze naro­
dowe Towarzystwa, by w dogodniejszych już 
warunkach pracować dla utrzymania myśli pol­
skiej w łonie kresowego społeczeństwa.

Spodziewamy się, że nowy rok 1903 przy­
niesie nam wiele pocieszających wypadków i że 
przy pcmocy rodaków z Galicyi osiągniemy 
wszystko, czego potrzeba nam, abyśmy mogli ta ­
kże przyczynić się z swej strony jakąś cegiełką 
do budowy gmachu szczęścia całego narodu. My 
Ormianie i Polacy czujemy żywo, żeśmy lego 
narodu część składowa i energicznie odpieramy 
napaści nań miotane. Wszak, gdy w bieżącym 
roku poseł ruski z Bukowiny Mikołaj Wassilkc 
w wiedeńskim parlamencie napadł na nasz iy&- 
ród, poseł nasz Krzysztof Abrahamowicz. \e  pa­
miętne słowa wypowiedział w sejmie,- Yutejszym: 
„Zajęliśmy stanowisko przeciw portowi Mikołajo­
wi W assilce, ponieważ my, ktOTzy poczuwamy 
się do polskiej narodow ośch/ńie możemy bez na­
piętnowania znieść tego, urny poseł Mikołaj Wa- 
ssilko śmiał w ystępow e" przeciw całej polskiej 
narodowości. Mó)»ię dlatego „ c a ł e j p o n i e w a ż  
ja  nie rozróżpiefm żadnego „bukowińskiego", czy 
te^£ 2 £ ęw £ !eg o  lub pruskiego* Polaka, lecz znam 
jedynie jeden wielki polski naród."

Tak 1 my pamiętamy o pniu, z którego wy 
szliśmy, ale też rodacy z poza Bukowiny niech 
pamiętają i o nas i niech pomagają nam w w al­
ce, którą tu toczymy z wrogimi nam żywiołami.

Z najem y

„Gazeta Karoiowa“.
rozpoczyna z d. 1 stycznia 1903 4 8  rok swego 

istnienia.

Z powodu, że Gazeta Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dt piero o godz pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym ^‘nikom 
prowincyonalnym najświeższe wiadom ość, ws^yst 
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonówane 
Gaz. Narodowej z Wiednia.

D olór fejletonów zarówno oryginalnych pol­
skich, ak tłumaczonych zapewniliśmy sobie na 
roku 1903 i zaraz z dniem 1. stycznia zaczę­
liśmy drukować najnowszą powieść history­
czną Ludwika S t a s i a k a  pod napisem „Bran­
denburg" z krainy słowiańskich mogił. Nadto 
zapewnili my sole stsłe korespondeneye ze wszyst­
kich miast stołecznych Europy.

Nacisk główny kładzie Gaz. Nar. na dokła­
dne informacye z W a r s z a w y  i P o z n a n i a ,  
a prócz zaznajomienia Czyteluików z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczy, aby 
była odźwierciedleniem stosunków k r a j o w y c h  
i w tym celu mamy zapewnionych koresponden­
tów we wszystkich większych miastach prowin- 
cyonalnych naszego kraju, którzy za pomocą li­
stów ekspresowych i telegram ów informują o 
ważniejszych wydarzeniach i stosunkach zarówno 
powiatowych, jak miejskich.

Miesięczna prenumerata Gaz. Narodowej 
wynosi z przesyłką pocztową

W uiedzielę 4 stycznia. Tytusa 8 . — Gt. kat. 
A- astazyi.—Kai. slow. Dobromir.

Wschód słońca 7 58, zachód 413.
W poniedziałek 5 stycznia Telesfora- — Gr. kat. 

10 Muez. w Kr. — KaL słow. W łastybora.
Wschód słońca 7*58, zachód 4’14.

lzi 25 c ł .

czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie 3  zł. 7 5  ct. 
czyli 7 kor. 50 gr.

— Sankcya monarsza. W iener Z tg. ogłasza 
sankcyę ustawy dotyczącej odpisania podatku grun­
towego z powodu uszkodzenia plonów w okolicach 
dotkniętych klęskami elementarnemi.

— Złote W08ele. Cesarz najstarszemu ze 
swych adjutsntńw przybocznych, generałowi dy- 
wizyi w pensyi, br. Hugonowi Weckbekerowi, 
który obchodził wczoraj uroczystość złotego wesela, 
oprócz serdecznych życzeń, przesłał swoją fotogra­
fię z własnoręcznym podpisem, oprawioną we wspa­
niałe złote ramy, ozdobione koroną i inioyałami 
monarchy. Solenizanci ze wszystkioh stron monar­
chii, otrzymali telegramy z gratul&cyami. Generał 
Weokbecker jest teściem prezydenta wyższego są- 
dn krajowego we Lwowie, dra Aleksandra Tchorz- 
nickiego.

— Sprowadzenie zwłok Słowackiego do fcra- 
ju. W łonie wydziałn krakowskiej Czytelni akade­
mickiej im. A. Mickiewicza, zawiązała się akcya, 
mająca za zadanie sprowadzenie zwłok Słowackie­
go do kraju.

— Urząd cechowniczy w Brodach. Wiener
Zty. ogłasza rozporządzenie ministerstwa skarbn o 
zwinięciu urzędu cechowniczego w Brodach z d. 
31 grudnia 1902 i przydzieleniu okręgu tego do 
..rzędu cechowniczego we Lwowie.

— Dyrekcya poczt przeniosła ofieyała poczto­
wego, Leona Chomickiego, z Nowego Sącza do 
Oświęcimia.

— Awans jednorocznych ochotników na ofi­
cerów. Podporucznikami w rezerwie mianowani w 
piechocie, strzelcach i pionierach następujący kade­
ci rezerwowi (zastępcy oficera): Edw. Werber 16
bat. strz., Hen. Knczera 9 pp., K. Reissmti ler 90 
pp., J . Dąbrowski 45 pp., St. Iglicki 56 pp., A. 
Służka 15 pp., W . Fritsch 4 bat. strz,, S. Gru­
szczyński 57 pp., J .  Czechak 100 pp., C. Wojcie­
chowski 67 pp., K. Kubowy 66 pp,, K. Baum- 
gartner 41 pp., M. Hey 10 pp., K. Ti Ile; ann 41 
pp , J , Epler 56 pp., F. Nowosłr.wski 46 pp , A. 
Chojnacki 15 pp., W . Grnnd 80 pp., A. Divecky 
45 pp., dr. R, Broch 36 pp„ J . Ltlttenegger 41 
pp., S. Kacser 71 pp., M. Skibiński 90 pp., A. 
Battlay 19 pp., W. Czinzer 19 pp., J. Nowak 90 
pp., K. Reisinger 14 pp., W. Lemberger 90 p p , 
E. Fttrth 10 pp , F. Neubnrg 13 bat. eArz, O. 
ROssIer 15 pp., K. Rużicka (8  pp., Fryd. Nowotny 
65 pp., Woje. Stefko 12 bat. strz , dr. M. Bloch 
91 pp., Reinhold Klier 88 pp., K. Kraucher 90 
p. p., W. Ntirnberger 90 p p , A, Steinbach 
41 pp., R, Kohn 90 pp., F. Prihoda 41 p. p., R. 
Reithel 66 pp , A. Winter 30 pp., A Gottwald 
S. Majewski 67 pp., Z Schrenzel 90 p p , A. Bar- 
czy p  46 w 67 pp., Karol Tomschy z 93 w 
91-' p. p., Herman Ferjancio z 20 w 87 p. p,, 
14 pp., K  Zechenter 45 pp., R. Schmidbaner 55 
pp., L. Hiczkiewicz 11 bat pion., J. Ticho 100 
pp., J . Kayser 31 pp., P. l i  rHcb 10O pp., E. Ber­
ger 87 pp., R. Marek 43 pp., H. Schlesinger 90 
pp., dr. R, Krasa 55 pp., A. Giogan 55 p p , W. 
Tópfer 42 pp., E Wiener 31 pp., T. Dydnszyński 
30 p p , J . Bernatzik 100 pp., M. Yock 100., W. 
Dobrzański 41 pp., A. Kohu 56 pp., J .  Stórzl 45 
pp., Manele Werber 30 pp., A. Kowarz 13 pp., G. 
Glass 36 pp., D. Aleksiewioz 13 bat. strz., R. 
Waldmann 30 pp., L. Stransky 45 pp., F. Ja- 
chymczak 18 pp., J . Bernhart 31 p p , J. Mednna 
21 pp., A. Bielecki 30 pp., J . Kluba 13 pp., A. 
Grossm: nn 38 pp ,; dalej następująoy podoficero­
wie rezerwowi: W. Klimek 98 pp., J ,  Pawełka
100 pp., R. SchweMler 100 pp., J. Rappaport 77 
pp., R. Guntschel 84 pp., Z. Ursini 10 bat. pion. 
R. Ffirle 14 pp., H. Bednarz 100 pp., F. V\ eber 
16 bat. strz., O. Conrad 24 batalionu strzelców, 
O. Wall 100 pp., 0. Szuchewycz 90 pp., E. Oartos 
24 bat. strzelców, F. Żak 54 pp., M. Niewiadomski 
9 pp., K Cieókiewicz 30 pi>., I. Blum 10 pnłku p , 
W. Fittner 32 bat. strz.; R. Haatroiter 6 bat. strz , 
W. Vortrubec 30 pp.. Jan  Kuczoia 57 pp., Ru 
dolf Jahn 6 bat. strzelców, Filip Steinberger 24 bat. 
strz. poi., Franc. Kysela 45 pp., Józef Mittig 90 
pp., Ryszard Pichler 20 bat. strz., Michał Mleczko 
57 pp , Antur Elbreich-Bohtcz 100 pp., Józef Ma­
karewicz 13 pp., Jan Rudnik 57 pp., Rudolf Klaus 
12 bat. strz. pclu., Teodor Pebalek 98 pp... Wład. 
Peszek 100 pp., A Sohmid 93 pp., W . Mielnik 
56 pp., Gust. Schómer 2 kat. strz., Fryderyk Ger­
man 24 b a t , strz., Robert Mnsil 49 pp., Jan  Re- 
gnier 100 pp , Jan Noworyta 9 p p , Stanisław 
Wójcik 90 pp., K . Hawranek 36 pp., Wojciech 
Benesz 54 pp., Jerzy Lewandowski 90 pp., Eme 
ryk Kóka 61 pp., V* łodz, Borecki 46 pp., hr. Fe-

Jan Janosz 90

Na podstawie układu z Warszawskiem To­
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieści“
zaw ierający: kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, ruoh umysłowy obcy, kwest ye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o ­
p ł a t ą

1  zł. 2 0  ct. kwartalnie, a 2  zł. 4 0  ct. 
półrocznie.

liks Romer 16
•!

bat. strz.. PP-. Mi-

Emil Dworzck 3 p., Artur Wasserreioh 3 p. 
Ryszard Komirik 8 p , J . Geduldiger 3 p., W. 
Reimann i R. Schreiber 8 p., J .  Patera 3 p., H. 
Kubek 3 p„ J . Zdvoraoek 3 p., K. Honisoh 3 p„ 
W. Mildschuh f p., W . Griiubaum 3 p., F. Pohl 
3 p., O. Wenzd 3 p., F. Pick 3 p,, K. Mautner 
3 p., J ,  Barwi 3 p., K. Hasterlik 3 p., W. Ei­
senstein 3 p , J . K lazar 3 p., O. Ruzicka 3 p , 
E. Ch^elar 3 p., Józef Hnyk 3 p., Franciszek 
Holeka 8 p., X. Rudolphi 3 p,, A. Schwarz 8 p., 
J . Wolf 3 p., J . Korzendórfer 3 p., L. Zapletal 3 
p., J . Kuchar 3 p., E. Harasek 3 p., R. Vlach 3 
p., R. Kral 3 p., A. Krans 3 p., F. Stis 3 p., A. 
DSner 3 p., Yf. Minier 3 p., K . Paschek 3 p., J. 
Kvasnicka 3 p,, J . Roubicek 3 p., A. Wehle 8 p. 
U. Zavodsky 3 p., J . Błaha 3 p., J. Matejka 3 
p,, J . Reimann 8 p., J . Haas 3 p., F. Mestek 3

KRONIKA.
Lwów, dnia 2 . Stycznia 1903 

Kalendanjk.
W  sobotę 8 styczoia. Genowefy Panny. — Gr. bat. 

Anastazyi M. — KaL słow. W łastymiła.
Wschód słońca 7'58, zachód 4*12.

chał Klimko 85 pp., Rudolf Bisanz 20 pp.
Podporucznikami w rezerwie mianowani w 

kcD nicy : Kadet rezerwowy (zastępca oficera) Maks. 
Friedm ann 3 p nł.; następujący  rezerwowi podofi­
cerowie : dr. Gsokany 14 p. hnz., L. Rudnay 8 p 
hnz , dr. A. Widmann 13 p. drag , M. Bogathy 
11 p. uł., R hr. Czernin 11 p. nł., E . hr. Ktinigl 
3 p. d rag , G. K afka, 1 p drag., G. hr. Csaky 13 
p. drag., A. Wesseiy 13 p. d rag , J . Hatlingberg 
9. p, d ra g , B. hr. Castell-Rndenhausen i F. Bfihm 
13 p. drag., J . hr. Festeties 8 p. huz., dr. St. 
Snssmann 14 p. hnz

Podporucznikami w rezerwie mianowani w 
artyleryi polowej : J . Stromenger l i p .  korp., R. 
Hofmann 1 p. korp. K. Orel 30 p. dyw., L. Bar- 
tak 10 p. korp., H. Walig 1 p. korp., S. II 
lasiewicz 11 p. korp., K, Haller-Hallenburg 11 
p korp , F. Rudel 9 p. korp., K . Krepinaky 10 
p. korp.

Podporucznikami rezerwowymi w artyleryi 
fortecznej mianowani rezerwowi kadeci (zastępcy 
oficerów): F. Vopicka 2, J . Karkoschka 2, J. Po­
korny 2, 8. Matonel 2, E. Haim 8, J .  Rogowtki 
i R. Hcdnrek 2, A. Bujan 3, J . Lonoky 3, K. 
Vavra 3, J .  Bybiral 8, G. Waldek 8, H. Haims i 
R. Hartstein 8, G1 Neumtlller 8, oraz rezerwowi 
podoficerowie: K. Netach 3, dr. P. Szenda 3, A. 
Krisztinns i W. Kolassa 2, A. Dietzins 3, H. Pro 
kes 2.

Podporucznika ni rezerwowymi w sanitetaoh 
mianowani rezerwowi kadeci: M. Halpern 3 oddz,, 
F. Francik 14 oddz., J. riteficek 16 oddz,

Podporncznikami rezerw, w fiirgonach miano­
wani rezerwowi kadeci (zast. oficerów): St. Reri 
cha 3 p., W. Kotrba 3 p., E . Katz i Oskar Hahn 
3 p , M. Tacheci 8 p , Jarosłow Plioka i Wacław 
Freyn 3 p , Jarosław Lexa 3 p., K. Bergmann 3
p., O. Brod 8 p., J . Regenerml 3 p , J . Baloun 3

Prazafc 3 p., Gottlieb Perner 
W. Fischer 3 p., G. Vesaly 
p., B. Cejfea 3 p., J. Lihmann 

H. Bohm i J .  Weidenhoffer
G. Stepan 3 p., W. Skrabek

J.O. Lion ó p., 
p., W. Snlc 3 p., 

B. Ceryiuka 3 
R. Totzer 3 p, 
E. Hainz 3 p.,

P ,
3
3 p.,
3 p.,
3 p.,
3 p ., G. Hora 3 p., J  Doubek 8 p. oraz rezerwo 
wi podoficerowie : K. Kirachner 3 p., W. Kuklik
3 p., S. Kolarscy 3 p., R. Waigner 3 p., F. Ma-
tucha 
1 p.,

8 p.,
Milan

R. Cermak 
Chleborad 3

p., W. Malinowski 
Adolf Kronpa 8 p

p., W Zirm 5 p., J .  Vodicka 8 p., J . Miknleoky 
3 p ,  L. Rerabek 8 p., A, Langhaus 3 p., E. 
Porsch 3 p.

Kronika lwowska.
=  Mowy Kok. Zwyczaj noworocznych życzeń 

nie zanika wprawdzie, ale zatraca swój charak­
ter wesołej, nadzieją opromienionej uroczystości. 
Przesyłzmy sobie nawzajem życzenia, czynimy to 
jednak tylko z przyzwyczajepia, z siły tradycyi 
i coraz więcej w tym zwyczaju suchej jedynie for­
my, z każdym rokiem bardaiej urzędowej, a mniej 
szczerej. Tylko szeregi tych wszystkich, którzy w 
dzień Nowego Rckn zwykli zbieraó noworoozne, 
słng, posługaczów, dozorców domu itd., a także 
rozmaitych łobuzów i wydrwigroszów, starają się 
utrzymać ten zwyczaj, lecz i oni coraz mniej no­
worocznego zbierają.

Nowy Rok 1903 rozpoczął się dniem ciepłym 
i pogodnym; na ohwilę tylko przed wieczorem 
deszcz ze śniegiem zakłócił pogodę.

We wszystkich nrzędaoh i instytucyach skła­
dali urzędnicy, funkcyon&ryusze i członkowie ży­
czenia swoim szefom i przełożonym.

U p. namiestnika hr. Pinńskiego było tylko 
prywatne przyjęcie.

Marszałek kraj. Andrzej hr. Potocki przyj­
mował n eiebie członków Wydziałn kraj. wielu po­
słów, którzy we Lwowie po sesyi jeszcze się za­
trzymali, oraz liczne grono osób z najwyższych 
sfer.

U prez. dr. Małachowskiego zebratc, się rada 
miejska w komplecie, gremium magistratu i kiero­
wnicy miejskich zakładów i  układali życzenia pre­
zydentowi. Również u wiceprezydjnta p. Michal­
skiego było przyjęcie noworoozne.

Urzędnicy poczt i telegrafów składali w li­
cznym komplecie noworoczne gratnlacye swemu 
prez. p. Seferowiczowi.

=  Na pomnik Mickiewicza. Znakomity artysta 
Willy Burmester, który w przepełnionej sali Fil- 
hormoLii przez dwa wieozory ozarował, podbijał i 
formalnie ujarzmiał pnbliozność swoją endownie 
piękną grą na skrzypcach, zdecydował się wystą­
pić raz jeszcze, a tym razem nieodwołalnie ostatni 
na estradzie koncertowej w niedzielę wieczorem i 
to na dochód funduszu kolumny Adama Mickiewi­
cza. Sala w niedzielę zapełni się z pewnością pu­
blicznością, pragnącą raz jeszcze nsłyszeć jednego 
z największych wirtuozów i przyczyni się tym 
sposobem do pomnożenia fandnszu pomnika Mi­
ckiewicza we Lwowie. Program koncertu będzie 
bardzo obfity i świetny, obejmuje bowiem kompo- 
zycye: Czajkowskiego, Wieniawskiego, Baoha i in­
nych mistrzów.

=  Bal prasy, który od szeregu lat bywa za- 
zwyozaj punktem knlminaoyjnym lwowskiego kar­
nawału, odbędzie się w tym roku dnia 12 lutego 
w salach kasyna miej tik ią^o, Protektorat balu ob­
jęła pani marszałkowa Andrzejowa hr. Potooka.

=  Piękne legaty. Zmarła we wtorek we Lwo­
wie Katarzyna z Lewiokich Wieozyńska legowała 
w swoim testamencie zakładowi im. św. Józefa dla 
nieuleczalnych przy ul. Kurkowej 48.000 k., za­
kładowi św. Łazarza 4,000 k. zakonowi OO. K ar­
m eló w  4.000 k., zakładowi podrzutków przy ul. 
Paulinów 4.000 k., schronisku Brata Alberta 4.000 
k., stow. „Gwiazda* 4.000 k., stow. „Skała" 4.0O0 
k., tow. Salomejek 1.000 k., tow. św. Józefa z 
Arymatei 1000 k., zakładowi św, Wincentego a 
Panlo 1.000 k,, zakładowi oiemnych 1000 k., za­
kładowi głnchoniemyoh 1.000 k., przytuliska m a­
łych dzieci przy nl. Piekarskiej 600 k. Głównym 
spadkobiercą jest siostrzeniec zmarłej p. Ustyano 
wicz z Kijowa, inni krewni otrzymali znaozne 
legaty.

=  Przykry wypadek spotkał w sobotę Mieczy­
sława hr. Dnnin Borkowskiego, członka Izby pa­
nów i p. Józefa Prus Jabłonowskiego. Jechali do­
rożką ulicą Zieloną; woźnica był widocznie pijany 
i wjechał na stertę śniegn tak, że dorożka się wy- 
wróoiła. Hr. Borkowski odniósł lekkie stłuczenie 
prawej ręki, p. Jabłonowski zaś skutkiem wstrzą­
śnięcia omdlał. Przywołać musiano pogotowie ra­
tunkowe, które p. Jabłonowskiego obandażowało i 
odwiozło do domu. Wczoraj hr. M. Dunin Borkow­
ski i p. Jabłonowski n ieli się już zupełnie dobrze.

=  Żonobójstwo Odnośnie do noszego sobot 
niego doniesienia o przebiciu nożem Olgi Jaremko- 
wej przez męża, za to, ie  wstąpiła na lekką drogę, 
dodajemny dziś, że Jaremkowa umarła wczoraj w 
szpitala.

Kronika krajowa.
Ruch pocięgó V został już, z wyjątkiem linii 

Łnpków-Cisna, na wszystkioh innych liniach przy­
wrócony.

Browar w Skawinie nabył na publicznej li­
cytacji p. Hichnł Łażyński z Królestwa polskiego. 
Kierownikiem browarn pozostał nadal dotychcza­
sowy zarządca p. Antoni Tylko.

Wołanie o budowę kośeioła. Z Białobożnicy 
w powiecie czortkowskim otrzymujemy od tamtej­
szych włościan polskich następujący lie+: Polacy z 
Białobożnicy powiatu czortkowskiego, cierpimy od 
dłuższego czasn z powodn braku choćby skromne­
go kościółka. Stoimy twardo przy naszej wierze i 
kochanej ojczyźnie, bośmy tu przybyli zaoho- 
d .iej Galicyi i zruszczyó się nie damy, ohociaż te­
go wszyscy tu pragną Cierpiemy moralnie i d u ­
chowo, bo jakkolwiek nas tu sporo, mianowicie li­
cząc z przyległym przysiółkiem Mazurówka, jest 
nas prawie połowa mieszkańców, a mimo to na 
18 radnych jest jeden Polak, zresztą oały zarząd 
w gminie ruski. Cierpiemy także i duchowo, tak 
my jak i nasze dzieci, bo nie mamy nawet gdzie 
jednego różańca odśpiewać, ani gdzie nasze zbola­
łe serca ogrzać, bo kościół parafialny daleko. Na­
szej wiary jednak i naszej drogiej ojczyzny nikt 
nam nie wydrze. Pastanowiliśmy przeto zbudować 
sobie skromny kośoiółek, byśmy mieli gdzie scho­
dzić się i nasze modiy zanosić i nasze pieśni i ró 
żaniec odśpiewać. Sami jednak nie podołamy. Za­
niechać jedntk tej sprawy nie myślimy. Ufamy 
w moc BoBką i dobre ohęci naszych ofiarnych ro­
daków, że nam zginąć i zrnszczyć eię nie dadzą, 
gdyż i my pewną część narodn stanowimy Ko­
ściół nasz będzie jakby nową twierdzą, nową przy­
stanią i dowodem, że choć noiśnieni, żyjemy tn i 
żyć będziemy wierni ojczyźnie i kościołowi. Nie 
strajkami, leoz modłami pragniemy wyjednać sobie

lepszą dolę, a wymodlona lepszą będzie niezawo­
dnie, niż wywalozona niegodziwymi sposoby. Zwra­
camy się tedy z prośbą o łaskawe zaopiekowanie 
się nami i ogłoszenie w swej oennej gazeoie naszej 
prośby. Może znajdą eię i dla nas ofiarni i miło­
sierni Indzie, za 00 jnż z góry zasyłamy nasze ser- 
deozne „Bóg zapłać*. Wszelkie najskromniejsze 
datki upraszamy nadsyłać pod adresem Redakoyi 
lub do urzędu parafialnego obrz. łać. w Chomia- 
kówoe op. Białoboźnioa. Franciszek Kozimor, S te­
fan i Jakób Wielknszewsoy, Jan  Stawniczy, Piotr 
Rafa, Józef Sznba, Mateusz Gajewski, Jan  Socha­
cki, Jędrzej Wroński.

Z Jaworzna donoszą: Roboty oelem uratowa­
nia szybu przed znpełnym zalewem są w pełnym 
toku. Robotnicy praoują dzień i noo nad wzniesie 
niem murów ochronnych, mających uohronić szyby 
Heleny i Rudolfa od napływu wody z szybu „Pau- 
liny*. Monterzy z Witkowie praoująo rad  napra­
wieniem maszyny wodnej o sile 600 koni, prócz 
tego mają nadejść 3 ma3zyny wodne podziemne 
pompujące każda po 4 m. kw. wody na minntę. 
Maszyny te będą mogły być przesuwane po po­
chylniach w mibrę ubywania wody, tak, aby mo­
żna osnszyć halę, w której znajdują się zalane 
maszyny. Ratnnek nie jest wykluczony, jeśli ma­
szyny te przybędą i fnnkoyonować zaozną bodaj 
przed npływem miesiąca. Jeśli atoli maszyny w 
tym czasie fnnkoyonować nie zaozną, leoz w kilka 
tygodni później, wtedy kopalnia stanąć będzie mu­
siała na lata. Kopalnię próoz ludzi fachowych 
zwied ali właściciele pp. Guttmann i Todesoo; 
starali się oni przedewszystkiem o zatrudnienie dla 
robotników i ojcom rodzin wyrobili przyjęoie w 
innyoh kopalniach. Robotników posiadającyoh real­
ności, tndzieź bezżennych zwolniono tymczasowo. 
W Jaworznie samem znajdnje obeonie pracę 
około 400 lndzi, z otwarciem szyba Rudolfa może 
być przyjętyoh około 1.000. Od szybkiego otwarcia 
kopalni zależy takżj i ruoh fabryki bieli cynkowej 
w N.:edzieliskach i fabryki sody w Szozakowej, 
które pomyślny rozwój zawdzięczają tylko taniemu 
węgloui z Jaworzna i w razie zastoju w produ- 
kcyi węgla stanąć byłyby zmnszone, przez 00 zno­
wu około 1.000 ludzi znalazłoby się bez ohleba.

Jak  w Jiworznie opowiadają, dozór w nocy 
krytycznej nad dynamo-maszyną miał zwykły ro ­
botnik, który zaspał, gdyż tu zegary kontrolne 
ale. stróżów nie są zaprowadzone. Inspekoyi nie 
było, sikawki i konecki były zamknięte. Winą 
wyłąozną, która spada na dawnego dyrektora 
Grundiga, Prusaka, przebywającego obeonie na 
pensyi w Wrocławiu, było skasowanie istniejącej 
tutaj niegdyś straży pożarnej gwareckiej i odmo­
wa snbwenoyi na założenie straży ochotniczej 
miejskiej, jako niepotrzebnej, któraby jednak w 
obecnym wypadkn mogła oddać nieobliozalne u- 
sługi.

W Tarnopolu rozpoczął wychodzić obok Podo- 
lanina  drugi tygodnik p. t. Tygodnik tarnopol­
ski. Powstał on skntkiem wewnętrznych waśni w 
radzie miejskiej i będzie reprezentował partyę ma­
gistracką.

Z Czerniowloc donoszą: W ostatnich dniach 
z. r. pojawiły się w Suozawie wilki w pobliżu 
mieszkań ludzkich. Dnia 27 zm. przedmieszozanin 
Edward Malczau ubił widłami wilka, krążąoego na 
około jego domostwa. Mieszkańcy Suozawy piel­
grzymują teraz .nasami do przedmiejskiego domkn, 
by nasyoió się widokiem zabitego szkodnika.

Przed kilkn dniami włośoianin Maryan Gor- 
bau, wytropił z Minti koło Szypotu (na Bukowinie) 
niedźwiedzia, o ozem doniósł tamtejszemu leśnioze- 
mu Stefanowi Arnoldowi. Tenże uzbroił 16 wie­
śniaków i urządził obławę na niedźwiedzia.

Na polowaniu tern zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek. Ugodzony dwoma strzałami niedźwiedź 
rzucił się rozjuszony na uczestnika polowania, wie­
śniaka Harasyma Maroozkę z Magury (kcło Rele- 
tyna) a objąwszy go przedniemi łapami zadał mu 
zębami i pazurami ciężkie rany. Dopiero trzeoi 
celny strzał uwolnił biednego myśliwego z objęć 
rozjuszonego niedświedzia.

koron. — Zbigniewowie Horodyńsoy 10 koron. — 
Chorośniocy 4 kor. na zakład brata Alberta. — 
Artur hr. Rnssocki 10 koron na fnndnsz budowy 
kośoiołów i kaplic w arobidyec.

Ze stowarzyszeń.
Pan Wacław Morwę r t obdarza szkołę im. św. Zo­

fii pieczywem w obecnej porze zimowej — ofiarował 10 
komn na zaknpno herbaty i enkru. Tym sposobem umo­
żliwił zarządowi rozdawać eiepłe śniadania najuboższym 
z dziatwy szkolnej. Za to składam serdeczne podzięko­
wanie. Władysław Monseu kierownik.

MAŁY FEJLETON.
Bajka o pustelnika rycerzu.

W starym lesie świerkowym pomiędzy pnia- 
mi obrosłymi mchem suchym, siwym, brodatym 
— stała pustelnia. Pustelnik był zgarbionym star­
cem i lubiał przesiadywać na wywróconej kło­
dzie, murszejącej w ciemnozielonych kępach bo­
rówek.

Siedział — sam do pniaka podobny, w gru­
bej, sukiennej opończy, i dumał.

A słońce między pnie przezierało i złoto- 
czerwone promienie padały w las na borowiny 
i na szarą korę, rozpalając światła po drzewach. 
Chyliło się już słońce ku ścianie dalszych borów 
za polaną, porosłą traw ą wysoką. Chłodne cienie 
szły ku krańcowi boru i opar wnosić się począł 
smugą siną, rozwłóczoną i mgła wiącą trawy i kę­
py krzewiny. Ale bliżej, z tej strony polany pło­
nęły światłem gałęzie i stały w czerwieni drzewa 
jakby rozpalone żarem.

Pustelnik dumał. Zdało mu się, że lata 
gdzieś wstecz uleciały i że jedzie wśród lasu na 
ciężkim koniu bojowym. Jedzie, rozgląda się, 
głowy czasem uchyli przed niską gałęzią, ode­
pchnie sterczące patyki suche, a te łamią się na 
żelazie rękawic Słońce zagląda między pnie i 
płonie blaskiem różanym na blachach pancerza. 
Koń po borowinach kroczy miękko, to znów stą­
pnie na trzaskające suszki, to osunie się kopy­
tem po zmurszałym wywrocie.

Jedzie rycerz z daleka.
I marzy się pustelnikowi życie dawne a tak 

zda się ̂  bliskie, gdy się przez bór przedzierał do 
sąsiedniego grodyszcza, aby przed wschodem 
słońca zbliżyć się do tęgiej wieży modrzewiowej 
i pod ostrokoły stanąć. Z wieży wychylała się 
głowa dziewczyny, jasnowłosa, córki nienawistnego 
sąsiada.

Ile lal — ile lat I Gdzież ona — i gdzież 
życie 1?...

Padły w pożodze skrwawione belki dworca, 
dymem zawlokło się pogorzelisko. Takie czerwone 
było niebo, jak  teraz, takie purpurowe ławice
chmur. Płonęły baszty 2 kłód modrzewiowych, 
języki płomienne sięgały szczytów, z wyglądów 
buchały iskry i dym — wiązania trzaskały wpa­
dając w czeluść ogniową,

Ile lat — ile lat...
J ą  okrutnicy pojmali, ojca porąbali na

dziedzińcu. Ranny bronił się jak osaczony ody­
niec. Oparł się o węgieł przy jej izbie i ciął że­
lazem miecza póki sił, a groźne czoło pom ar­
szczył mu gniew rozpaczny. Bił się jeszcze, gdy 
go dzidą przykłuli do ściany.

Dwóch braci długie powaliły strzały, naj­
młodszego żywcem pojmały ręce krwawe.

Wieczne odpoczywanie, wieczne odpoczywa­
nie... Miserere eis Domine...

Pustelnik oczy podniósł strwożone, duże —
ku słońcu, które już konało za borem i począł
pacierz szeptać ^  umarłych.

Kronika ogólna.
§ W Sejmie węgierskim wniesiony został pro­

jekt ustawy 00 do inoompatibilitas członków Izby 
magnatów. Projekt ten między innemi postanawia, 
iż ozłonkowie Izby magnatów nie mogą być wspól­
ni ministrowie, ozłonkowie ciała dyplomatycznego, 
konsnlowie państw oboyoh, posłowie sejmowi i oi, 
którzy od korony pobierają pensye z łaski. Go­
dność osłonka Izby magnatów traci ten, który 0- 
trzymał godność tę na podstawie pewnego urzędu, 
a ten urząd następnie przestał piastować. Dalej 
traci się godność członka Izby magnatów przy na­
daniu dożywotnem przez dobrowolne zrzeozenie się, 
wskutek zasądzenia na karę więzienia i przy wy­
kroczeniach z ohoiwośoi popełnionych, wTeszoie 
przez ntratę obywatelstwa.

§ Skandal na dworze saskim. Stan zdrowia 
króla saskiego nie jest dobry, skutkiem czego dwór 
saski stara się jak najspieszniej uporządkować spra­
wę następczyni tronn ks. Ludwiki, gdyż na wypa­
dek śmieroi króla zostałaby królową saską i cała 
sprawa musiałaby wziąć zupełnie odmienny obrót, 
jDresdener Journal ogłasza rozporządzenie kró­
lewskie w sprawie zamianowania specyalnego sądu 
dla rozstrzygnięcia afery małżeństwa następoy tro­
nu. Rozporządzenie wyklucza jawność rozprawy, 
która ma się odbyó bez w ipółndziału prokuratora. 
Każda strona ma prawo zamianowania swego za- 
stępcy prawnego i nie jest obowiązana do jawienia 
się osobistego na rozprawie. Przepis ustawy cywil­
nej o próbie pogodzenia małżonków przed rozpra­
wą nie znajdzie w tym wypadku zastosowania. 
Wezwanie do rozprawy wręczone będzie stronom 
za pośrednictwem konsulatu. Odwołanie od wyro­
ku, żądanie rewizyi i zażalenie nieważności nie 
jest dopuszczalne. Wyrok staje się prawomocny z 
chwilą ogłoszenia. Król zastrzega sobie w każdym 
wypadku zmianę lub uzupełnienie powyższych 
przepisów.

«
„Przed świętami*, „na świętach*, „po świętach"— 
Słów niewiele a dramat w nich cały!
Po rozlioznyoh gwiazdkach i prezentach 
Najliozniejsze... długi pozostały.

Z całego świata.
(Doniesieni* telegraficzne.)

Budapeszt 2 stycznia. Dzienniki donoszą 
z Karłowic, że grecko-oryentalny patryarcha i 
metropolita karłowicki Brankovic wskutek ataku 
apoplektycznego niebezpiecznie zachorował.

Zm arli.
W Wiedniu umarła br. Spano-Bodenowa, żo­

na b. ministra sprawiedliwości.
W Zakopanem umarł Cypryan Worona Kor­

czak Sozański, komisarz starostwa jasielskiego, 
przeżywszy lat 48.

O F I 1 B Y .
Zamiast rozesłania biletów neworooznych zło­

żyli: Aniela i Feliks Bogdanowicze z Ostrowca 41

Tymczasem czerwień na wielkich świerkach 
najbliższych zagasła i jeszcze tylko czuby paliły 
się chwilę w świetle gorejącem, a potem już cień 
objął drzewa i niebo ściemniło się nad polaną fio­
letami i ciszą sinych chmur. Kilkanaście ptaków 
przeleciało nad borem lotem równym, wieczor­
nym, czarnoskrzydłym.

Pustelnik skończył modlitwę i czoło zamknął 
w dłonie obydwie i począł łkać, jak  młody, któ­
remu odebrano szczęście.

I ściemniło się w oczach i w sercu czło­
wieka.

A od polany biegł szum wysokich traw  i 
dążył ku lasom i poruszyły się gałęzie powolnym 
ruchem kołysania, W stał w borze powiew i wę­
drował.

Gałęzie witały go szmerem po znajomemu.
Stary pustelnik płakał...
Ale gdy głowę podniósł zmęczoną i zbierał 

się wstawać, szukając kostura swego, lęk go prze­
jął nagły, bo oto na kroków kilka przed nim stal 
człowiek jakiś. — Mąż był rosły. — Dłoń trzymał
0 pień szeroki opartą, a dłoń ta  rękawicę no­
siła żelazną. I  w żelaznych stał blachach, wypro­
stowany, barczysty — z odkrytą głową, której 
pukle ciemne podnosił powiew wiatru.

Starzec przymknął oczy — otworzył znowu
1 patrzał nieruchomy. Wreszcie rękami wsparł się 
i wstał powoli.

— In nomine Patris et Filii et Spirutus 
Sancti... Ktoś ty, duszo — zapytał.

Wówczas zachrzęściła zbroja i człowiek kro­
kiem postąpił. Młoda twarz jego o krętych wło­
sach spojrzała na pokutnika...

— Któż ty ? — powtórzył wolno głos 
starca.

— Jam jest pan namiętności.
Słowa przebrzmiały dźwięcząco i znów cisza 

przypadła. Aż po długiej chwili począł znowu pu­
stelnik.

— Czego żądasz odemnie — czemu przy­
chodzisz tu taj?

— Pójdź bliżej ku mnie — odezwało się 
z cieni.

Starzec zawahał się i poszedł ku zbrojnemu 
mężowi.

lam ten  zaś wyciągnął żelazną dłoń i ujął 
nią rękę pustelnika, niewoląc go do siebie.

— Słuchaj - mówił mu — a słowa obej­
mowały go dziwnie, jakby słyszane już i bliskie — 
słuchaj ty starcze — wiesz kędy tu droga do 
kruczego grodu?

— Do grodu kruczego, py tasz .. Takiego nie 
ma grodn... już dawno nie ma.

— Tak pytam. — A ty starcze znasz dro­
gę, jeno zapominasz. — Ja rano ju tro  stanąć mu­
szę przed bramą.

— Co czynić chcesz....? — Niepewne zapy­
tanie, wahające, — czekało odpowiedzi.

— Musi być dworzec spalonym.
Przerażenie owładnęło starcem, kolana u-

gięły się pod nim, zatrząsł się i stał tak drżący — 
stał długo, — aż zebrawszy wszystką odwagę, 
zapytał jeszcze:

— A tyś... k to?
A wtenczas dłoń żelazna przytuliła go do 

zbroi i mąż o ciemnych krętych włosach przyci­
snął siwą głowę pustelnika ku piersi swej 
i pocałował ją  długim pocałunkiem. A potem 
m ów ił:

— Jam  tw ó j! — Chcesz-li być sobą zno­
wu. Chcesz li być sobą. Słuchaj — ja  ciebie sę-

'sF

P E R Ł Y 6 szm rló w  ctrle&nk?, per o$CAsion, 
w eenie 10 .000  koron - w magazynie Juliana Dąbrowskiego, Lwów, Hetmańska 4.
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dzią uczynię mego szczęścia, mojej młodości, 
słuchaj i sądź. Powiadali mi, źe dola rycerska 
najpierwszą i jam  do niej wyrastał. Wzięli mnie 
między siebie rycerze o źrenicach sępich. Słuchaj — 
jutro o świcie uderzy komtur na dwór modrze­
wiowy i gród ten spali. Sąsiad zaprzysiągł, że mi 
córki nie da, póki żyw, a jam przysiągł, że jej 
nie dostanie inny. Czy ty wiesz, co krew ? Po­
wiadali, że są kraje, gdzie spotkam dumniejszych 
rycerzy, którzy mi prawice podadzą. Czy ty wiesz, 
co sław a? Powiadają, że ich prawem ta  pożoga, 
gdyż nikczemnych grodów mieó nie chcą a nowe 
stawią, murowane, wielkie. Czy ty wiesz, co moc 1 
1 będzie wesele i bogactwo. Tak powiadali, ale 
pierwszy chrzest z ognia i z krwi. A  mnie się 
śmieje dusza do życia. Mów, co mam uczynić 
z życiem?

Przestał rycerz, czekając odpowiedzi, 
lecz milczał starzec. Więc zbrojny mąż znów 
mówił.

— O wielkiem plemieniu swem powiadali, 
że pierwszem jest na ziemi, a snać pierwsze, 
kiedy najtwardsze. Wytępić — mówią — sła­
bsze, a posiać mocniejsze. Starcze 1 jam  tu przy­
szedł, byśmy myśieli razem. Patrz — ramię moje 
tęgie, nie męczy się pod zLrcic^. Pójść-li z 
nim i?

Znów przerwał słowa rycerz i w twarz po­
kutnika zajrzał głęboko, zajrzał całą mocą swych 
oczu.

A starzec odwrócił gbw ę i czuł, że go ry­
cerz wypuszcza z objęcia. Wtedy ukląkł i zna­
kiem krzyża przeżegnał powietrze. On wiedział, 
że to wszystko już było, on wiedział, że 
to on sam, ze on jest tym, który już przeżył 
klątwę.

Więc zmaga się ze sobą okrutnie. A -ycerz 
stoi w milczeniu w zakutej zbroi.

— Panie 1 — woła pustelnik. — Panie cze­
mu mnie każesz tą klątwą.

Przesuwa dłonie po rozpalonem czole, jakby 
chciał myśli odpędzić.

Rycerz zaś pyta znowu i znowu jego mowa 
wślizga się do serca.

Mówi jeszcze o panach wspaniałych, z któ­
rymi jeździł komtur i bratał się. Mówi o zam ­
kach warownych, wyrosłych na miejscu nędz­
nych chat i o potędze, która wstanie, gdy się wy­
palą zgliszcza. Teraz zaś słuchać przyszedł odpo­
wiedzi.

Pójdzie-li za głosem krwi?
I słowa m ówią: Choeszli być sobą — chcesz 

li być sobą.
Lecz pustelnik zerwał się już z ziemi, 

jakby siłą wzmożony nie swoją i wzniósł ręce 
do g ó ry :

— Bratam zabił—wybuchnął z rozpaczą. — 
Krwawe ręce moje. — A potem znowu: I twoje 
ręce krwią ociekły. Pokaż je.

Spojrzeli po sobie.
— Słuchaj — zawołał strasznym głosem 

starzec — to już było, to już nyło! Ty przekleń­
stwo dawno przyniosłeś, ale to już było — do tej 
godziny nie wrócę 1

Zadrżała postać i odstąpiła krokiem.
— Słuchaj — krzyczał, siwą trzęsąc gło­

wę i wyciągając swe stare, chude ręce — to 
już było!... Ty kruków krakanie niesiesz, ty nie 
siesz śmierć nie życie, śmierć, — ja  to wiem — 
ja  już tę klęskę przeżyłem. — Ty kruków kra­
kanie niesiesz, ty moja wina, ty moja krew 
— to już było — to było — do tej godziny nie 
wrócę.

I w ostatnim wysiłku serca, które wyry 
wało się z piersi wołał swą okrutną, wiedzącą 
boleść. A ręką zachwycił się drzewa i czuł, że 
usuwa sie ku ziemi i że mu światy uchodzą prą ;ć 
oczami.

T lm ten zaś ustępował w cienie nocy.
•

Ranek był w lesie po burzy, jaka sza­
lała w nocy. Niebo deszczem umyte błękitniało 
nad drzewami. Z drzew kapały jasne, duże kro­
ple, gdy ptaki goniły się w gęstej świerkowej 
zieleni.

Przed niską chatą pies łańcuchowy szczekał, 
wspinając się na łapy, to przysiadał i przechodził 
zmęczonym głosem w skowyt.

A niedaleko pustelni leżało zwalone drze 
wo, które runąć musiało tej nocy. Gałęzie miało 
u tarzane w piasku leśnym, poszarpane boleźćm i 
wygięte. Na pniu szarym siedziała synogarlica i 
czyściła dziobem brunatne pióra piersi. A niżej 
z gęstwin gałęzi wypływała ciemna suknia pustel­
nika i blisko drzewa leżała w zieleni berówek 
tw arz z szeroko otwartemi oczyma.

Mały pastuch znajda stał nad nią osłupiały, 
aż nagłym zdjęty przerażeniem, uciekać począł
z całych sił w głąb lasu.

A synogarlica sfrunęła na ziemię i okrągłem 
okiem spoglądała długo — długo na twarz sta­
rego człowieka.

ADAM HR. KRASIŃSKI.

Ruch artystyczno-literacki.
* Poezye Aleksandra hr. Pinińskisgo, wydanie 

pośmiertne z portretem autora i przedmową Adama 
Krecbowieckiego wyszły w tych dniach z druku. 
Ctas pisze o n_eh: „Poezye niniejsze pośmiertne
zasługują ze wszech miar na sympatyczne przyję
cie n polskich czytelników, nietylko jako wyraz 
uczuć człowieka szlachetnych i wzniosłych dążeń, 
gon,.;l.j duszy, ale i dla tej sw3;ej szczerości, p r. 
wdy eerdeczn jj, która z każdego bije wiersza. Sp 
Aleksander ui w r. 1864 w Grzymałowie na Po 
dola hył młodszym bratem obecnego namiestnika 
galicyjskiego, Leona. Otoczony od dziecka atmo 
sferą zacną i czystą rodziny, która pracę dla oj­
czyzny i miłość ziemi rodzinne; uważa jako pierw 
szy życia warunek, był on całem swem życiem 
wzorem prawdziwego ziemianina polskiego, kocha­
ny wprost od tych, którzy go pozneli. Pcezye też 
jego spokojne, proste tchną wszystkie wielką mi 
łością obczyzny i rodzimego zwyczaju, oraz ser 
decznem umiłowaniem „wszystkiego, co dobre i o- 
fiarne”. Silna wiara i niezachwiana, rezygnacya 
chrześciańska w obec bóln i cierpień i rzewność 
właściwa głębiej nastr onym duszom polskim cha 
rakteryzuje je. Ani śladu jakiejś pozy, jakiegoś u- 
rosżczenia do lotu rzekomu wysokiego, wszystko 
to wysnute z serca. Adam Krechowiecki, przyja­
ciel zmarłego, w ładnej przedmowie kreśli portret 
duchowy poety, prawdziwie sympatyczny, pociąga 
jąey. Piękną musiała być dusza, która może na 
tchnąć pozostaiych przyjaciół do takiego gorącego, 
rzewnego wspomnienia. — Wydanie tego tomiku 
jest bardzo wytworne. Dodajemy, że cały nakład 
jest własnością przytuliska Brata Alberta".

* Pamiątki po Kościuszce. Czas p is z e : Przed 
miesiącem Dodaliśmy wiadom ość, że antykw arz 
M essikomm er z Z urychu  nadesła ł lo muzeum narodc 
wego W Krakowie cenne pamiątki po Kościuszce

do przejrzenia Ino ewentualnego nabycia. Ponieważ 
środki mnzenm były wyczerpane i niewystarczają­
ce zachodziła obawa, że pamiątki te przejść mogą 
w obce ręce. Jak  się dowiadujomy, nabył je przed 
kilkn dniami Polak, p Aureljusz Smolin, starszy 
radca skarbowy w Wiedniu. Pamiątki te obejmu­
ją : autograf Kościuszki, listy w broljonie przez 
Kościuszkę pisane, jego paszport, fotografię z por­
tretu z ostatnich chwil życia a dalej akta spadko­
we i dotyczące przewiezienia zwh k z Solury do 

Krakowa, opisy wydatków, połączonych z chorobą 
i pogrze jem  Kościuszki, kontrakty ze służbą, listy 
generała Paszkowskiego, ora.. Emilii i Hkrolirfy 
Zeltner, wiersze na cześć Kościuszki itd.

* Wiadomość O ustąpieniu p, n .  Melcera ze 
stanowiska drugiego dyrygenta w Filharmonii oka­
zuje się nieprawdziwą.

* Nasza sztuka dramatyczna. Z powodu se­
tnego przedstawienia „Wicka i Wacka** Przybyl­
skiego w warszawskim teatrze Rozmaitości, pisze 
p, Gawalewicz:

Wprawdzie według zasad nowej szkoły kry­
tyków należy gardzić popularnością, bo to kompro­
mituje autora, obdarzonego oklaskiem tłumów, 
wprawdzie nowoczesny geniusz powinien być ro­
zumiany i uznawany wyłącznie przez szczupłe kół­
ko wybranych, szeroka wziętość u publiczność, 
choćby tyiko średnio inteligentnej, m ajeduak swo­
je znaczenie i pozwalam sobie przypuszczać, że ua- 
wet pochlebne dla pisarza czy artysty, który u- 
miał przemówić do tej zbiorowej duszy mas i tra ­
fić do ich serca. Jednym z takich autorów bardzo 
popularnych i łubianych jest Zygmunt Przy bylski, 
autor „Wicka i Wacka** i trzydziestu kilku innych 
komedyj, które dotąd napisał i na wszystkich sce­
nach polskich z większem lnh mniejszem powodze­
niem wystawił.

Komedyopisarstwo nie należy n nas do wdzię 
cznych i zyskownych zawodów; dziwić się trzeba, 
jakim cudem rozwijało się dotychczas na takim 
twardym ugorze, jak scena polska. Powiedzieóby 
możnr, że rozwijało się wbrew wszystkiemu, co je 
zatłnmić i zniechęcić próbowało, począwszy od dy­
rektorów i reżyserów, a skończywszy na krytyce, 
ibdzierającej zwykle ze skóry polskiego dramatur­
ga i wykalającej mu oczy ciągle niby to wielką 
prawdą, źe jest pigmejem w porównaniu — z in­
nymi, że nie dorósł nawet do pięty zagianicznych 
wielkości, że nie nmie się zdobyć na nic „nowe­
go", śmiałego, oryginalnego i budzącego koniecz­
nie upragnione „dreszcze", zwłaszcza w ostatnich 
czasach, kiedy miarą wartości utworów scenicz­
nych stała się... febra, jaką publiczność przecho­
dzić ma w teatrze, pod wrażeniem sztuz, wedłng 
modernistycznej recepty przyrządzonych Mimo 
wszystko, pozostai jednak znaczny procent ludzi, 
którzy chodzą do teatrn nie po to, aby dostać sen 
sacyjnej trzęsionki, ale chcą się zabawić przyzwo­
icie, chcą się pośmiać lub wzrnszyć, chcą przyje­
mnie spędzić wieczór i bez nadszarpnięcia nerwów 
zobaczyć w tern zwierciadle ludzkiego życia i oby­
czajów, jakiem jest scena, prawdziwe, nie skary- 
katnrowane i przejaskrawione odbicie człowiekt i 
jego codziennych stosunków.

Nic dziwnego, że ci Indzie lubią bywać na 
tak zwanych pogardliwie „banalnych" kumedyach i 
dramatach, w których wbrew pewnej szkole kryty­
ków i estetyków smakują dlatego, że znajdują w 
lici wierniejszy obraz życia i swego otoczenia, że 

często poznają odbicie własnej duszy i nczuć, wła­
snych śmieszności i cech charakterystycznych, że 
w łagodniejszej formie czerpią z niej prawdę i na 
nkę, a w dodatniejszy sposób wrażenia estetyczne.

I  dlatego to sztnki Przybylskiego mają tyln 
zwolenników, pomimo tyln zarzntów snrowej kryty­
ki, ohociaż autor należy do starej, zacofanej szkoły, 
któr nie chce zrywać z tradycyą Fredrów, Korze­
niowskich, Bałuckich, Blizińskich, która nie kusi 
się o forsowne rozwiązywanie ciemnych a sztu­
cznych zagadnień psycho fizyologicznych, którL 
„śmiechem pragnie karció obyczaje”, a w satyrze 
nie rozlewa całych pęcherzów żółci i jadu. Pogodny 
hnmor i wielka, powiedziałbym typowa swojskośó, 
z właściwą sobie jowialnością, często rnbasznością 
dowcipu, szczera wesołość i uczciwa zawsze dą­
żność, cechują wszystkie komedye Przybylskiego, 
od pierwszej do ostatniej; pod względem głębszego 
obmyślenia wybornych niekiedy tematów, pod wzglę 
dem intrygi i opracowania, zdarzają się n niego, 
jak zresztą n każdego komedyopisarza, utwory 
słabsze, ale w każdym wyłazi ten pazurek talentn, 
bez którego nie byłby sobie zdobył ani wzięt^ści, 
ani nznania. W niedzielę konkursowa jego sztuka 
„Wicek i Wacek" dożyła setnego przedstawieniu 
na scenie warszawskiej; z okazyi tegu rzadkiego 
jubilenszn polskiej sztnki w repertuarze oryginal­
nym wyprawiono autorowi gorącą i zasłużoną owa- 
cyę w Teatrz Wielkim. Obsypano go oklaskami, 
wieńcami, podarkami i dobrze się s ta ło ; talenty 
pisarskie tak rzadko u nas spotykają się z jakąś 
gorętszą, zbiorową ^achętą, z tern „Bóg zapiać 1" 
które zawsze wy^atnio odbija się na ich dalszej 
twórczości.

+ „ K n a j p a W  Krakowie wyszła z druku
książka o tendencyi antyalkoholowej p. t. „Knaj­
pa", dramat p. Zenona Paryiego, z przedmową Ga 
bryeli Zapolskiej i portretem autora, rysowanym 
przez Stan. Wyspiańskiego.
R e p e rtn a r lw ow skiego teatrn  m iejskiego.

W sobotę „Lohengrin** Wagnera.
R e p e rtu a r teatrn  k rak o w sk iego.

W sobotę premiera „Na strażnicy" Galasiewicza,
R e p e rtu a r  F ilh a rm o n ii lw ow skiej.
W sobotę 8 stycznia Wielki koncert Filha rmoiii- 

>zny“ ze współudziałem Lsopolda Godowakiego, pian jaty 
Program. I. 1) Uwertura do cpery „Straszna <twór“. 2) 
Ozaj kowal i, Koncert, odegra z tow. ork. Leopold Godow • 
ski. (I. 2) Uint-Saens. Poemat symfoniczny „Mttdość 
Herkules . 2) Czajkowski Suita z baletu „Dziadek do 

izechów11. III . 1) a) Chopin. Nocturn G-dur (Nr. 2), 
Prelndyum D-moll, Etiud; Gis-moll, b) Weber-Godowski. 
Hondo. 2) Dworzak „Gdzie moja oj-zy-na**.

W niedzielę 4 utyoznia „Koncert Popularny".
W poniedziałek ■ > stycznia „Wielki koncert Sym­

foniczny** pod kiernnkiem Bysz-rdi Straussa.
We wtorek 6 stycznia „Koncert symfoniozny**.

— P. Józef Kościelski ogłasza w D zienniku  
poznańskim  następujące oświadczenie: „Dla uni­
knięcia nieporozumień oświadczam, że udanie, wy­
głoszone wobec korespondenta K ra ju  sam nazwa­
łem utopią i jako taką ją  wygłosiłem. Pium desi- 
derinm dla nauozania rozumu naszych przeciwni­
ków, nie potrzebuje być postulatem politycznym i 
nie jest nim. Jest natomiast i ma hyó miaromie- 
rzem oburzenia na prądy i osoby, do których „po 
ludzka1* odzywać się nie warto. Józef Kościelski11.

Z WARSZAWY.
(Pecztą).

— Ks. metropolita Kłopotowski zapadł na 
lekkie zapalenie płuc.

— Ingres ks. Zwierowicza na stolicę bisku­
pią w Sandomierzu odbył się z wielką uroczysto­
ścią. Priy odgłosie wszystkich dzwonów i dźwię­
kach hymnu Ecee sacerdos magnus biskup Zwie- 
rowicz wkroczył do katedry. Baldachim nieśli 
przedstawiciele wszystkich *itanów: szlachty pp. 
Kamocki i Targowski, mieszczan pp. Struźyński i 
Marczewski, włościan pp. Zelich i Swierkula Po 
modlitwie przed ołtarzem odśpiewano hymn Te 
Deum laudamus, następnie prałat Bułakowski od­
czyt ł breve translationis (pismo Ojca św. o prze­
niesieniu na inną katedrę biskupią). Ks. prałat 
Lagióski wypowiedział mowę, na którą odpowie 
dział nominat, poczem ks. prałat Ryx odcayti 
breve po polsko. Ks. bisknp Zwierowicz wygłosił 
z ambony wzruszające kazanie, poczem odbierał 
hołd od kapituły, duchowieństwa i wiernych. W 
miejscowościach na drodze z Warszawy do Sando 
mierzą zbierała się tłumnie ludność dla powitania 
X, Zwierowiczs

— W celu uregulowania żeglugi na Wiśle 
na przestrzeni od Sandomierza do Nierzawy ro­
syjskie mini' jrstwo komunikacyi opracowało plan 
potrzebnych robót regulacyjnych, urządzenia przy­
stani, wind itd. Roboty potrwają 10 lat Kosztorys 
obliczono na 10 mil. rńbli.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą).

— Na sobouiiem posiedzeniu rady miejskiej 
przewodniczący wiceprezes Leo zawiadomił, iż na­
czelnik straży pożarnej w Krakowie p. Wincenty 
Eminowicz został zasnspendowany.

Z POZNANI
(.Telegrafem i pocztą,.

— Na pierwsze urządzenie Akademii w Po­
znania wyznaczono w projekcie etatu państ wowego 
pruskiego 67.000 marek. Przy akademii będzie u- 
stanowionych dwóch zwyczajnych profesorów uni­
wersyteckich i trzech nadzwyczajnych, a prócz te­
go uzupełnią ciało nauczycielskie Akademii wybi­
tni uczeni, prawnicy, urzędnicy administracyjni, 
historycy i t. d,, należący do innych instytucyj 
lnb władz, którzy ten zawód profesorski traktować 
będą jako urząd poboczny.

diegramy i teiefonbuaiy.
Ugoda auatro-węgler&ica.
Wiedeń. (Tel. wł.) Neue freie Prcsse do­

nosi dziś o finalnem ukończeniu sprawy ugodo­
wej z Węgrami i dodaje następujące uwagi:

Punktem wyjścia nowej ugody ma być sta­
nowisko, że Austrya nie czyni Węgrom żadnych 
materyalnych koncesyj. Dgoda z Węgrami nie 
została zdziałana żadnemi konce&yami materyal- 
nemi ze strony Austryi na korzyść Węgier. Za ­
łatwiono wszystkie ważne a dotąd sporne kwe- 
stye ugodowe bez jakichkolwiek ofiar materyal­
nych ze strony którejkolwiek połowy monarchii 
na korzyść drugiej. Sprawa cła zosti ła już finał 
nie ukończoną, natomiast sprawa kontroli nie zu­
pełnie jest jeszcze opracowana, ponieważ w osta­
tniej chwili wyłoniły się jeszcze kwestye, których 
na razie załatwić nie było można. Wogóle jednak 
powiedzieć można, że rząd austryacki zdołał sta­
nowisko swoje zupełnie przeprowadzić.

Ga>a ugoda nosi na sobie charakter niejako 
kompromisu, w którym Austrya nietylko ża­
dnych ofiar materyalnych nie ponosi, ale w roz­
maitych sprawach otrzymuje nawet koncesye. Go 
do taryfy cłowej agrarnej powiedzieć można, że 
podwyższono cło na zboże z uwzględnieniem i w 
stosunku do uchwalonej niedawno niemieckiej ta­
ryfy cłowej. Co do cła na wyroby przemysłu 
stały Węgry podczas całego przebiegu obrad na 
stanowisku ochrony konsumentów wobec produ­
centów. Austrya zaś domagała się podwyższenia 
cła na najrozmaitsze orzedmioty. W ostatecznej 
ugodzie przedstawia się podwyższenie cła na w y­
roby przemysłowe wprawdzie niżej, aniżeli tego 
domagały się koła przemysłowe, jest jednakże 
deść znacznem w porównaniu z dotychcza- 
sowem.

W sprawie zboża tyrolskiego uzyskano tę 
końce syę, że dodatek przyznany poprzednio dla 
tegó zboża, obowiązywać przestaje nie z końcem 
roku 1903 lecz dopiero 1906. Ugoda zawiera da­
lej zmiany co do tak zwanych składów komiso­
wych. Konferencya ustaliła pojęcie „skład komi­
sowy" w ten sposób, iż teraz bardzo m ała tylko 
stosunkowo część austryackich składów komiso­
wych zostanie na Węgrzech obłożona podatkiem. 
Bardzo ważną rzeczą w tej ugodzie jest dalej 
uwolnienie węgierskiej renty państwowej od po­
datku w Austryi, za co przyznano Austryi jako 
kompenzatę liczne ulgi w transporcie okręto­
wym. Będzie to miało głównie znaczenie w że 
gludze na Dunaju.

Wiedeń 2 stycznia (Tel. pryw.) Dzien­
niki tutejsze rozpisują się szeroko o ukończeniu 
rokowań ugodowych Srella z Koerberem. Prasa 
węgierska mówi o zwycięstwie SzeJla, a wiedeń­
ska, która z małymi wyjątkami jest na usługach 
rządu, śmiało podnosi ogromne wysiłki premiera 
austryackiego w obronie interesów Austryi.

Warunki, pod jakimi w ostatniej chwili ro­
kowania ukończono, nie są dokładnie znane W  po­
informowanych kołach głośno powiadają, że o- 
siągnięlo rezultat pod niezmiernym naciskiem ce­
sa rza , wskutek tego nacisku Koerber i Szell byli 
wprost zmuszeni do usunięcia z rzędu spraw u- 
godowych tych spornych kwestyj, które istotnie 
właściwie nie należą do ugody. Sprawdzają się 
zatem nasze informacye, że skończy sję na wy­
łączeniu trudności a nie na ich załatwieniu.

Zgodzono się na to, co z grubsza od kilku 
lat już było gotowe, mianowicie na ugodę, jaką 
Badeni lub br. Thun z gabinetem Banffyego za­
warli.

Wiedeń 2 stycznia. (Tel. pryw.) Giełda 
wiedeńska przyjęła wczorajsze ukończeuie roko­
wań ugodowych zwyżką w walorach bankowych 
i papierach węgierskich.

Wiedeń 2 stycznia. (Tel. pryw.) Fram- 
denblałt donosi, że rządy węgierski i austryacki 
zobowiązały się szczegóły ustawy ugodowej do 
chwili przedłożenia jej parlamentom zatrzymać w 
tajemnicy, że więc podane przez niektóre dzien­
niki wiadomości o ugodzie są nied jkładne. To 
bardzo trożne dementi odnosi się jak wiado­
mo do artykułu dzisiejszej rannej Nowej Pressy.

Rokowania czesko-niemieckie.
Wiedeń 2 stycznia. (Telegram prywat.). 

Ju tro  rozpoczną się konfereneye ugodowe cesko- 
niemieckie; Koerber zagai je  jak zwykle przemową; 
ma także przedłożyć wypracowaną przez rząd 
ustawę.

Skandal saski.
Wiedeń 2 stycznia. (Tel. pr.) N . W. 

Tagblatt donosi z Drezna, że dwór saski obstąi 
przy tern, aby mające się narodzić dziecię ks.

Luizy było wychowane na dworze saskim. Spo­
dziewają się, że napotka to jednak na wielkie 
trudności. Ajent policyjny Szwarz, mieszkający 
w hotelu Angleterre, otrzymał rozkaz czuwania, 
by ks. Luiza innego dziecka nie podłożyła.

Rnłgarya 1 Austro-Węgry.
Sofia 2 stycznia. Buf gary a wypo­

wiedziała traktat handlowy z Austro-Wę­
grami.

Kr. Lamsdorf.
Wiedeń 2 stycznia. Przyboczny adjutant 

cesarza wręczył wczoraj hr. Lamsdorfowi w da­
rze od cesarza portret monarchy w dużym for­
macie w pięknych ramach.

W południe odbyło się u Lamsdorfa przy­
jęcie na 22 nakryć. Byli na niem hr. Gołuchow- 
ski, am basador rosyjski Kapnist i członkowie 
ambasady.

O godz. 1 m. 20 przyjął cesarz Lamsdorfa 
na osoonej audyencyi, która trw ała 20 minut.
0  9 wieczorem o d j e c h a ł  Lamsdorf do Peters­
burga. Pożegnali go na dworcu hr. Gołuchowski
1 am basador Kapnist.

W ewzuela.
Nowy Jorlc 2 stycznia. Z Willemstadu 

donoszą, że powstańcy odnieśli koło Barąuisi 
mento zwycięstwo. Straty wojska rządowego wy­
noszą 300 ludzi w zabitych i in n y c h .

La Guayra 2 stycznia. Przybył tu  wło­
ski krążownik Garlo Albertc

Rewolucja w Karokko.
Talon 2 styczni'*. Kilka okrętów wojen­

nych stoi w pogotowiu celem ewentualnego odpły­
nięcia do Marokka.

Paryż 2 stycznia. Rosyjski minister wojny 
Kuropatkin wystosował z okazyi Nowego Roku 
telegram do francuskiego ministra wojny Andre’go 
z życzeniami dla Andre’go i dla całej francuskiej 
armii w imieniu swojem, oficerów i całej armii 
rosyjskiej. Na telegram ten odpowiedział minister 
Andrć podobnemi życzeniami dla Kuropatkina 
i armii rosyjskiej od siebie i od armii fran­
cuskiej.

Petersburg 2 stycznia. Były towarzysz 
ministra skarbu tajny radca Kowalewski, jak do­
noszą tutejsze pisma, obejmie stanowisko dyrek­
tora Banku północnego z pensyą 40.000 rubli 
rocznie.

Stambuł 2 stvcznia. W miejscowości 
Bressowo w pobliżu Monastyru pojawiła się w 
sobotę wieczór banda, złożona z 8 bułgarskich 
rozbójników. Uderzyło na nich 70 żołnierzy i żan ­
darmów. W walce porucznik został raniony a 25 
żołnierzy zabitych i ciężko rannych. Dwóch człon­
ków bandy padło. Mieszkańcy Bressowa brali u- 
dział we walce. 3 domy spalono.

P a r y ż  2 stycznia. Z okazyi Nowego Roku 
otrzymał prezydent Loubet telegramy gratulacyj­
ne od cara i prawie wszystkich panujących. Po­
południu przyjmował Loubet ciało dyplomatyczne 
i deputacye wszystkich władz. Podczas pizyjęcia 
ciała dyplomatycznego wygłosił nuneyusz papieski 
przemowę, w której wyraził sympatyę i pozdro­
wienie całego świata dla Francyi i jej prezydenta. 
Sympatyę te przejawiły się także w ogólnem 
współczuciu i powszechnej pomocy, z jaką po­
spieszył cały świat z okazyi strasznej katastrofy 
na Martynice. Loubet dziękowt ł za życzenia i wy­
raził sympatyę dla narodu francuskiego, a za­
kończył życzeniem, aby nowy rok rozpoczął się 
w imię solidarności całej ludzfa ści.

Z rynków towarowych.
B a n k  roln iczy w© Łwowl© dnis ł stycznia

Geny za 60 kilogramów loco Lwów. Walut?, koronowa. 
Pszenica gotowa 81— do 8’20, pszenica nowa 7 76 do 
8’—, żyto gotowe 6'60 do 676, na te rn . 6'40 do 6‘50, 
owies obroczny got. 6-25 do 8 5f na, tern . 6'— do 6-25, 
jęoimień past. 5'25 do 676, jęczmień bi owarnj 6 80 
do 6 25, rzepak nowy 9*50 do 9 76, lnisjaka 8'60 do 
875, groch pastewny 6'50 do 676, grocl io gotowania 

50 dc 10 50, wyka 6'50 do 6-—, bobik 5*60 do 5*90, 
hreozka O— do 0’—, kukurc^sa nowa 6 20 do 6‘40, stara 
0'— do '0—, chmiel za 66 ki'o —•— do —•—. koniczyna 
czerwona 65'— do 76-—, biała 75*— dc 126'—, szwedzk. 
65'— do 95'—, tymotka 2?'— do 82-—

Spirytus looo za 60 lit. gotowy 16'50 do 1576, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8'50 do 376.

Usposobienie stale dobre ceny pszenicy atoli lo­
kalne.

Kcnics w celnej jakości mniej zaofiai jwany.
W iedeń 2 stycznia. Oukier spopojnie) 2170 do 

— , Nafta galicyjs* . —•— do —•—. Spirytus 85 80 
do —‘—.

W iedeft dni; 2 Sty iznia K urs w kor. i  p 60 
klgr. Notowano: pszenicę na wiosnę 7*72 do 773, iyuo 
nu. wiosnę 6‘83 do 6.90, kukurudza na listopad —•—, 
Łuknrndzr na maj-czerwiei - • —, owies na wiosnę 6'42 
dc 6-43, rzepak na stycseń-lnty —*—, rse ik  na sier- 
pień-wrzesień —•—, olej rzepakowy na styczeń-kwieoień

Usposobienie: słabo.
Star powietrza: pięknie.

B u d ap eszt dnia 2 stycznia Kur- w or. i p-, 
50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 7'3& do 7'64, 
żyto na kwiecień 6'68 do 6 6*, owies na *-wiecw>ń 6’15 
do 6*16, knknrndza na maj 570 do 571. ricDKk na sier­
pień j.1-75 do 11-85.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna ograniczona.
Usposobienie słabi
Stan p iwietrzi : pięknie.

Rozmaitości.
f i  Kodeks prawny z przeo 4.000 lat. W^Su-

zie, w starożytnej stolicy Persy i odkryła ekspedy- 
cya francuska rzecz, która ze względu na swe 
kulturalno historyczne znaczenie przewyższa wszyst­
ko, cokolwiek dotychczas w całej Azyi Wschoduiej 
znaleziono. Jest to po prostu nie mniej, ani więcej 
,ak kompletny kodeks prawa cywilnego, zarówno 
•ak karnego, pochodzący z tych czasów, kiedy to 
jeszcze „jasne głowy książąt samotnie błyszczały". 
Zbiór nowo znalezionych praw pochodzi mianowicie 
od króla Hammurabiego, który północne i połu­
dniowe państwa Babilońskie pcłączył w jedno ze 
stolicą Babilonem (około 2200 lat prred Chrystn 
seraj Podziękowawszy w długim wstępie bogom 
za to, że pozwolili mu „nadać prawa, moc i zna 
czenie w kraju, zło i szkodliwość wyniszczyć, aby 
słaby nie potrzebował obawinó się silnego" podaje 
król Hammurabi prawa swoje w 280 paragrafach. 
Bardzo dokładnie omówione jest prawo małżeńskie. 
Oto niektóre z przepisów:

„Jeżeli ktoś pojmuje żonę, a nie zawrze 
z nią kontraktu — to kobieta ta nie jest jego 
żoną".

„Jeżeli kobietę zdradził mąż, ale ona nie 
zdradziła męża, to niechaj mn przebaczy i wraca 
do niego “.

- „Jeżeli ktoś dostawszy się do niewoli, zoste 
nie oprowadzony i pozostawia w domu swoim 
środki do życia, a jego żona mimo to opuszcza 
dom i idzie do innego domn — ponieważ ta ko­
bieta nie strzegła domn i poszła do innego domn, 
ma być sądzona i rzucona do wody, aby ntonęła. 
Jeżeli jednak w domn uprowadzonego nie zostały 
środki żywności i żona idzie do innego domn, tc 
niechaj będzie niewinna".

„Jeżeli kobieta żyjąc w domu mężozyzny zo­
bowiązała swego męża, że wierzyciel nie może 
klaśó na niej sekwestru i wzięła na to poświad­
czenie, to jeżeli ów mąż, zanim ją  pojął, miał 
dług, to wierzyciel nie może napastować jego żo­
ny. Kiedy zaś kobieta, zanim weszła w dom męź« 
swojego, miała dług, to wiersyciel nie może jej 
męża okładać sekwestrem".

Z? szli byśmy za daleko, chcąc przytaczał! 
wszystkie dziedziny, w których prawo to normnjo 
życie społeczne. Dopiero teraz będzie można orzec, 
aki wpływ wywarło ustawodawstwo babilońskie, 

zachowane następnie w państwie perskiem, na roz­
wój prawa rzymskiego.

Dział ekonomiczny.
a  Kolej Lwów-Sambor gal.-węg granica. W e- 

d ag zgłoszenia zawartego w Wiener tLeiłung ma 
byó w drodze ofert rozdaną dostawa i ustawienie 
żelaznych konstrnkcyi mostowyah i żelaznych po­
ręczy. Oferty będą przyjmowane najpóźniej do 20 
stycznia br. w dyrekcyi budowy kolei żelaznych 
wc Wiedniu (VI. Gumpendorferstraese Nr. 10), 
gdzie , też i warunki dostawy mogą być przejrzane.

Koto) Lwów—Winnik!. W ostatnich dniach 
odbyty się we Lwowie dwie konfereneye w spra­
wie budowy kołe’ Lwów—Wann: i —Podhajce, zwo­
łane przez konsorcyt^m budowy. Uchwalono prze- 
dewszystkiem wejść w^Wiżezy kontakt z członkami 
Koła polskiego i komisyi^kolejtwej w Radzie pań­
stwa, a nssfępnie po omówi inin jednolitego sposo­
bu działania zaprosić przedstawi :ieli wszystkich 
izynników interesowanych w tej sprawie, a więc 
rządu, krain i gminy m. Lwowa na *tłólnt; kon- 
ferencyę do Wiednia w ministerstwie kolói, na tó- 
rej sprawa tak doniosłegc dla miasoa naszego z n a ­
czenia ma byó ostatecznie rozstrzygniętą. Wobo 
tego, że rząd oświadczył gotowość podwyższę ia 
subwencyi do 12 mil. kor., nie nlega już wątpli­
wości, że budowa tej kniei poprowadzoną będzie 
via Kozielniki—Łyczaków, tj. zgodnie z życzeniami 
m. Lwowa.

/? L08y krakOW8K,0. Dziś odbyło się 47 cią­
gnienie losów miasta Krakowa. Główna wygrana 
w kwocie 50.000 koron padła na numer 33.581; 
wygrana 6000 koron na nr. 28.996. Pu 1200 kor. 
wygrały numera 3635,15556, 82433, 31608, 39851. 
Przystąpiono do ciągnienia 6003 anych po 60 
koron.

/3 L080Wania. Przy dzisiejsz-jir ciągnieniu lo­
sów kredytowych (Credit Lose) padła główna wy­
grana 300.000 koron na seryę 2900 nr. 45. Wy­
brane 60.000 koron padła na seryę 2851 nr. 12, 
wygrana 30 000 kor. na seryę 1478 nr. 89.

Przy ciągnieniu losów regnlacyi Dnnaju pa­
dła główna wygrana 140.000 kor. nt. n.-. 53312.

Z rynków pienJ/^łmych.
W i e d e ń  dn i. 2 styoini (Tel. „Gazety Narodo­

weju). Zamknięcie giełdy o goaz, 2 minut 80 po połud­
nie. Akoye austr. lakł, kred. 692’—, węg. zakładu kred. 
782*—, Anglobankn 270*60, Uuionbanku 645-—, Bor' 
dla krajów koronnych 397'—, Bankreremu 466-—, Bo- 
denoi editu 934 —, G e.. Banku hipot. 686-—, kol j pań­
stwowych 692'60, kole. południowej 61-60, t r a n  woju A. 
—■—, B. —•—, kclei Elbenthal 451-—, kolei półnoonej 
54*40, kołu  ’-erniowieckiej —•—, ai - ny 388 50 Bima 
Marani a 485-,— praskiego towarz. żal. 1620’—, fabryki 
broni 808*—, tureckie tytoniowe f*S3 50, oblig. węg. in- 
demniz. 9816, renta majowe 10180, anstr. renta koro­
nowa 100-36 węg. renta korci owa 98'35, 56-let. listy tow. 
kredyt, ziemsk. 96-36, 4-prc.cent. Usty t  lku krajowego 
97-—, 47i-prooent. listy ban , k r a j ó w .  101-—, 4-proeent. 
listy banku hipotecznego 95-76, 47i~rroc- Usty bank i 
hipotecznego 100*15, 6-prooent. Usty b .nkn hipotecznego 
110-65, 4>procent. galic. oblig. propinao. 99*45, 4-pro 
gaUc. pożyczka 1 . z r. 1893 r. 98 30- .-proc-' poży­
czka m. Lwowa 94-87, losy tureokie HŻ SO, marki 117-05, 
ruble 262-75.

F r a n f c f u r  2 stycznia. Giełda wieczorna. Ac- 
Btryaołde kredyty 215-— Kolej państwowa —•—, Aloi- 
ny —*—, Disoonto 191-10. Laura —' —.

P a r y ż  Z stycznia Giełda wieczorna. Trzy pro- 
etatowa renta 95-85. Męka 28-05

B e rlin  2 styczniu Ze mknięcie giełdy. Banknoty 
ęustryaokie 85-40 (podłur obliczenia p ooentowego), Spi­
rytus 42-00, Austryackie kredyty — —, Diso. Oomman- 
dit. —•—

Padesłane
Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.

Sercom litościwym polecamy szwaczkę 
K. G., która skutkiem poniesionych kosztów lecze­
nia i pogrzebu matki jako też własnej choroby, 
popadła w chwilowe bardzr ciężkie położenie. Da­
tki nadsyłać prosimy do Administr jyi Gazety 
Narodowej.

40.000 koron wynosi główna wygrana 
wiedeńskiego Tow. przemysłu artystycznego. Zwra­
camy uwagę naszyoh czytelników, iż ciągnienie 
odbędzie się nieodwołalnie dnia 1S ety - 
canta 1008 r.

Komlsya lekcyjna Tow. Bratniej Pomocy 
słuchaczów Wszechnicy" poleca nkwalifikowanych 
korepetytorów i nauczycieli domowych, jnkoteż zaj­
muje się pośredniczeniem w udzielaniu Jajęć biur 
rowych. W sprawach lekcyjnych c.zęduje na uni­
wersytecie w sali VIII. od godziny 12 — 1 w po­
łudnie, w sprawach binrowych zaś w lokalu To­
warzystwa, Pasaż Mikolascha, II . p.

H O T E L  E E B O F E J fiK I
(Alberta Szkowrona).

Przy echali do Lwowa dn. 2. stycznia 1902. 
S. Potworowski z Koropca, W. Polańsk z Rudnik, 
J. Heller z Bednarowa, ks. Biliński z r‘ wanicy 
O. Achmiedler ze Stanisławowa, T. Och >cki z Ka- 
lmowczyrza, L. Thom z Źełdeca, B. Stankiewicz 

z Wolicy, Z. Jakubowski z Podoia, M. Matyszkie- 
wicz z Siedlicy, B. Laner z Mindzelows

PO L 0SSB  U W H T
”  Ć edzlc

W Niedzielę i ś dwa przedstawienia.
l e n n i e  p n e d a t e w l e n l e .*  — P o c z ą t e k  o  g a d a .  8  w lsc iu r.

JBIlety aa weieżnle i do isb j« ia  n Plohna. — Karola Ludwika #■
Pierwsza kraj. fabryka 

wyrobów z papieru W. Niemojowskiego, Lwów, GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe) 

poleca

Koperty, Papiery listowe, Tutki 
i Bibułki cyparetowe itp,

Do nabycia w sklepie prz\ P la e n  H ^ r y w n u  1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
na prowincyi Cenniki i T*s n \  y-,m * 1 1  odwrotnie.
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TO.d TRZECI.

— Pułkowniku, możeby był na to sposób. 
Biron się odwrócił. Sierżant stał za nim w

postawie żołnierza przed swym wodzem.
— A to Fanfan ła Tulipe! — rzekł, śmie­

jąc się.
— "W swojej własnej osobie mój pułko­

wniku.
— A, to  niezwyczajne, tak się odnaleść 

pomiędzy temi kartaczam i. Co chcesz mi po­
wiedzieć.

— Źe Nanetka ma jeszcze zapasy i jeżeli 
mój pułkownik spragniony?

— K to ?  moja w iw andierka?
— Tak pułkowniku.
I  Fanfan chciał pójść, by ją  przywołać.
— N ie ! Niech chowa ostatki dla rannych. 
I odw racając się do swych towarzyszy.
— To zacne dziewczę ta  Nanetta — dodał.

spragnionym w sam ogień nte- 

cóż się stało z

— Przynosi pić 
przyjacielski.

— Ale, ale moi panowie 
Anglikami — zapytał Chisson.

Rze zywiście cała część lasu zajęła przez 
Anglików trzy razy, była zupełnie opuszczoną. 
A krzaki były tak gęste, że nic dojrzeć nie było 
można.

Od rana skrzydło lewego korpusu staczało 
walkę z cofającymi się Ang'ikami. K siążę Cum­
berland poznał dokładnie, że Francuzi mieli 
większą szansę, zrjm ując rediuty Fontenoy i lasu 
i ognie się krzyżowały i ginęły w przejściu. 
Chciał więc zająć las, by odwrócić baterye, lecz 
mu się nieudało.

W ostatnim ataku bronili się Francuzi tak 
dzielnie, że Anglicy musieli się cofnąć w las. 
Francuzi jednak me gonili nieprzyjaci la. Mau­
rycy Saski rozkazał stanowczo za jakąbądZ cenę 
nie opuszczać lasu.

Marszałek z właściwą sobie zręcznością 
zrozumiał, że posiadanie lasu B arri zapewniało 
zwycięztwo. Książę Cumberland pojmował to 
także. Jednak już od kwadransu nikt niechciał 
próbować swych si*

— Cóż u licha! — rzekł Sourten — gdy­
byśmy nie słyszeli huku arm at w Fontenoy i w

Antoiny, moglibyśmy sądzić, źe w ojna już sk o ń ­
czona.

— A jednak tak uie jest.
— A oto i Hauteroche.
Kapitan gwardyi francuskiej przybył z k il­

koma żołnierzami’
— Cóż nowego? — zapytano go.
— Anglicy są odparci, są już za Gatioin.
— Cóż u Boga I czyżby chcieli się cofać ?
— Panowie! dobra nowina! — w ykrzykną 

głośno.
Wtem młody człowiek wpadł konno do la ­

su i zeskoczył prędko z konia.
— Jakie wiadomości T avanne?
— Antoiny nie ruszony a HoL^Jozrycy 

przestali strzelać.
— Niech żyje króli — wykrzyknął B iron.
— A Fontenoy? — zapytał Sonsten.
— Reduty trzym ają się silnie, a  Anglicy 

zdobyć ich nie mogą,
— Mój Boże! co za cbień.
— Jeżeli Holandczycy przestaną strzelać, 

wszystko ustanie prędko.
— A oto i de Meuse 1
Adjutant marszałka, przy oył co koń wy­

skoczy, wszyscy go otoczyli.
— Panowie, Holandczycy idą na. Anglików, 

opuszczają Antoiny, ale się grom adzą pomiędzy

Fontenoy i laskiem B arri. Przynoszę wam roz­
kaz królewski i marszałka, by tu się trzymać 
uporczywie.

— Będziem się trzymać 1 — krzyknęli.
— A jeśli tak, tośmy pewni zwycięstwa.
— Umrzemy, lecz się nie ruszymy.
— W iw at! wiwat nasz król! -  krzyknął 

Meuse i puścił się cwałem.
Zniknął w  tumanie kurzu.
— Czuwajmy, czekając nieprzyjaciela — 

powiedział Biron.
Pułkownicy zwołali oficerów, dając im roz­

kaz, który spełnić pospieszyli.
Godzina była jedenasta. A już od sześciu 

godzin walka wrzała. Armaty huczały po łąkach. 
Trupy padały, am bulanse były przepełnione, a  do 
końca dnia daleko.

— Stanowczo jestem  zdania Birona -  po­
wiedział, uśmiechając się Clison.

— Jak to ?  — zapytał pułkownik gwardyi 
francuskiej.

— Jeżeli Anglicy opóźnią się trochę, zjem 
śniadanie, bo umieram z g ło d u !

— A umrzeć, to już wolę od kulki.
— Naturalnie.
— Ale nie mamy nic! — rzekł Courton.
— A gdyby hrabia Saint-Germain dotrzy­

mał słowa, mieli, , , . .byśmy śniadanie.__________

— Jakto! — rzekł T aranne, czy hrabia 
nam obiecał śniadanie ?

— Tobie nie, lecz mnie.
— A to z jakiego powodu?
— Coś w ygrał? — zapytał Taranne.
— Śniadanie — odpowiedział pułkownik — 

dla siebie i dla gości zaproszonych przezemnie. 
Śniadanie to miało mi być dane za miesiąc co 
do godziny i minuty, niezależnie od miejsca, 
gdziebym się znajdował. Nie mnie się tern zaj­
mować, lecz temu, co przegrał.

— A w ięc?
— Jakto, nie rozumiesz? W ygrałem śnia­

danie to na 11 kwietnia, o 11 godzinie z rana.
— A rozumiem wreszcie.
— Widzicie. Ponieważ dziś mamy ten dzień, 

jedenasta bije, śniadanie powinnoby już być po­
dane.

— Będzie! — powiedział głos obcy. 
Wszyscy się obejrzeli w stronę, zkąd głos

ten dał się słyszeć. Gałęzie krzaków lekko się 
poruszyły i ukazał się mężczyzna bogato ubrany, 
kłaniając się zręcznie.

— Jakto, p a n ! — zawołał Biron zdziwiony. 
Nastąpiła chwila ogólnego zdziwienia. 
Panowie szlachta spojrzeli na siebie. Zapo­

mnieli na chwilę o miejscu o bitwie, a jednak 
buk arm atni nie ustawał. (C. d. n.)

D B O B N E  O G Ł O S Z E N I 4
po S  et. od wyrazu.

R oś lin y  najtaniej
w szystkie dostarcza .Dwór Ł ap - 

szyn , — B rz tż a n y .
Popierajcie przemysł krajowy p;lak. I

H o w o ś ć !
oa sposob zagraniczny sprowadziła znana 
firma wyrobć i  kołder i materaców Józef 
S chust e r , Lwów, K opern ika 5, maszy­
nę parową dc odezt "zezania pa lu szek  
plerżanyeh. Pierźe zbite yr/ez dłuższe 
używanie odświeża zupełnie po 30 ct. za 
kilo. Nasypy na poduszki meter po it. 70, 
90, 1-20 do 1-50 zł. , 8587

Poszukuje posady od I stycznia 
1903, z drbremi świa­

dectwami, d< lasu lub do gospodarki za 
E k o n o m a, zamiłowany w chowie bydła, 
i rozumie się na kulturze lasowej, Uczący 
lat 34, żonaty, bezdzietny, żona może objąć 
zarząd domu czyli klucznicę.

M i ó f l  '■'szozelny (patoka) prąjfdiiwy, pod 
m . U U  gwarant,., w 5 kg. puszkach po 
6 koron opłutnlo, wysyła zs. pobraniem 
pocztowym J. Menażer w" Mlkulińcaoh. 42

i #

ArbaniJ brzytwy szwajcarskie
% ostrzam i do w ym ie n ia n ia

„Dobrobyt"
są sławne z powodn ich nieprześcignionej 
dobroci, delikatności i niezawodności, są 
najstosowniejsze, jakie kiedykolwiek zostały 
oferowane, gdyż są najlepsze i najtańsze.
N a jzu p ełn iejsza  g w a ra n cy a . —
Tysiące świadectw. Uważać należy na mat­
kę fabryczni, A. Jougne Arbenz. Na skła­
dzie w lepszych handlach, hartownie od fa­
brykanta A. AJBBEN' Lnasanne (Szwaj - 

carya). 7899

SCHtTTZ i CHJLJES
dom bankowy i kan to r wymiany

Lwów plac Maryacki I. 7.
Kupno i sprzedał efektów i monet. W y; 
oi&ta kuponów i wylosowanych obligacy* 
iosy nf spłaty miesłęczn od trzech ko- 
on począwszy. Bezpłatna rowizya lo ów 
efektów podlegających losowaniu. Pro­

mesy do wszystkich ciągnień w reku. Zie- 
.‘ćEit. z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą nie licząc prowizji. Listy i prze­
syłki uprai ta się adresować : Dorn Ban! ro­
wy, 3UHUTZ i OHAJES, Lwów, rla  1 

7930 Maryacki 1. 7.

££ &  Szat kościelnych
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych
M. K O U O N IEW SK IEJ w e  Łw.o- 
w ie, Paeaż Hauamann ik lo p  nr. 9,
poleca: Ornaty, kapy, Jalmatynki, chorą­
gwie, baldachimy, antypedya, tnwzlnie, ozdo­
bne stuły, sukienki na cyborium, wszelką 
bieliznę kościelną itd. od najtańszych1- do 
najdroższych. Restaurowanie gobelin, makat, 
pasów slnckich i wszelkich starych haftów. 
Wszelki haft z mej iracownl jesl tylko 
ręczny i prawdziwie artystycznie odrobiony. 
Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
sełam gratis. 877

Kas Oszczędności.
Wyszedł już 7-ty numer i zaw iera:
O istocie zjawisk ekonomicznych, 
przez J. Steckiego,— Projekt s ta tu ­
tu dla Kas Oszczędności, przez dyr. 
Gołąmba (dok.). — Związek stów. 
zarobkowych i gospodarczych. — 
Przegląd finansowy. —  Z praktyk; 
sądowej. — Spółki zarobkowe i go 
spodarcze w W. ks. Poznańskiem — 
Bibliografia. — Odpowiedź na arty­
kuł p. t. Uprawnienie do używania 
firmy „Kasa Oszczędności" przez 
Narcyza Ulmera. — Ruch wkładek 
w związkowych kasach oszczędn. 
za listopad. — Wagner i Brentane 
o nowej taryfie celnej — Wykaz| 
banków z kcńeein listopada. — No 

tata* (5 stron). — L o s o w a n i u .  
Przedpłata wyno . i : kwartalni u

3 korony, półrocza,e 5, rocznit- 1U 
koron.
Radakcya i Administracya: Lwów 

u!. Kopernika 7. 8445

Nowe wydawnictwa KSIĘGARNI H.
D’Anuuzio: Sny pór rokn, tłómaczył Marion, koron i-ao. Ąekenazy Szymon: Sto 
lat zarządu w Królestwie Polskiem (1800—1900) z dziesięcin portretami koron I.—. 
B jB rnstjerne BJSrnson: Laborcmus. Dramat w trzech aktach, tłumaczył dr. Alfred 
Wysocki kor. r —. B ourget: Cień, tłómaczyła Wanda Nałęcz kor. v —. B ru n d e i: 
Polska, wydanie drugie na cienkim papierze t. zw. „biblijnym". Broszurowane kor. 3—, 
oprawne kor. 4-—, C harak te ry styk i l i te r a c k ie : Żeromski, Przybyszewski, Wyspiań­
ski. Prace konkursowe poświęcone Henrykowi Sienkiewiczowi w 25-letnią rocznicę 
jego pracy pisarskiej kor. 3-—. Chmielowski P io tr :  Najnowsze prądy w poezyi pol­
skiej kor. 2'—. Dramat polski doby najnowszej kor. 3 '—. D allem agne: Zbrodnia w 
świetle teoryj współczesnych kor. a -— D ostojew ski: Białe noce — Cicha — Przykra 
anegdota, tłómaezyli Rakowski i Siedlecki kor. 3'—. Snripides: Cyklop. Dramat,
przełożył z greckiego Jan Kasprowicz kor. —*50. Feldm an W ilhelm : Piśmiennictw 
polskie ostatnich lat dwndziestn. 2 tomy kor. 7'—. G rlllp n rze r: Biada kłamcy, prze­
łożył Jan Kasprowicz kor. 1 *50. H ejierm anns H erm an ju n . : Nadzie , dramat ry­
backi, przełożył Jan Kasprowicz kor. 1-50. Ibsen  H e n ry k : Rycorze północy, tlóma-

A ŁTEN B ER G A we Lwowie:
wył dr. A. Wysocki kor. i -2o. M aeterlinek M aurycy: Wnętrze,tłumaczył Zygmunt 
Sarnecki kor. r —. Intruz, tłómaczył Z. Bytkowski kor. —-50. M arivanx : Igraszki 
trafu 1 miłości, tłómaczył Z. Sarnecki kor. 1-20. M oraczewgki: Zagadnienia z raedy- 
cy?7u‘ ? a° k przyrodniczych, sześć odczytów kor. a-—. M orris W illiam : Wieści 
z Nikąd. Z angielskiego oryginału spolszczył Wojciech Szukiewicz kor. 3*—„ Przewo- 
dnik arty styczny : Ułożył i w krótkie objaśnienia historyczne zaopatrzył Adam Cy­
bulski, 135 lUustracyj kor. 2-40. Przew odnik po Lwowie, ułożył Fr. Barański z pla­
nem Lwowa. Broszurowane kor. 1 60. Oprawne kor. 2 —. R aw ita  Gawroński Fr.: 
Rok 1863 na Rnsi. Ozdo ione mnóstwem portretów i jen z powstań"' z r. 1863 
kor- 7'—. Włoehy, zbiór 2.000 artystycznych zdjęć włoskich widoków, typói ludo­
wych, oraz włoskich skarbów sztnki. Pod redakcyą Michała RoUego. Tom I. w ozdo­
bnej opr. kor. 25-—. W eressajew : Zwierzenia lekarza kor. 81- Woer a n : Czego 
nas uczą dzieje sztuki, z przedmową kor. 3-20. Zaleski Bohdan Jó zef: Korespon- 

deneye, wydał Dyonizy Zaleski, 2 tomy kor. 8. 8406
Na koszta przesyłki należy dołączyć 30 halerzy.

L. 801/02 
prez.

K O Ł T U T J B S .
8644

Balsam  Thierr7’ego
wystarczy polaó na gorącą kuchnię, łopatkę lub żelazko, 
aby wywiązaoą skutkiem ulatniania balsamiczną, obfitą 
w żywi ę aromatyczną parę otrzymać, zwłaszcza w poko 
jaeh chory-h i w mieszkaniach orzeźwiające, de-yofekcyj- 
ne oczyszczone i woniejące powietrze. Potrzeoa zważać na 
zieloną m irkę ochronną z zikonnicą. 12  małych lnb 6 

podwój uych flaszek franco i bsz dalszych kosztów kosz­
tuje 4 kor. Zamówienia należy wprosi wysyłać do A pte­
karza  T h le rry  (Adolf) Lim ited A pteka pod A niołem  

stróżem w P reg rad z ie  pod R ohitech-Sauerbrunn.
8549

I r x s e x a , t ; y  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych ;azet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 

RUDOLF MOSSL 
Wiedeń I . ,  cśeileretStte 2.

jjarózo ważne dla przemysłu
jYtotory gazowe

w całym świacie patentowane, o sile od 2 do 150 koni, najlepsze i 
bezwarunkowo najtańsze o czem się przez zrżądanA  od nas ofert 
p rzek o n ać  prosimy, sprzedajemy, j*ko wyłączni z.stępcy pierwszej i 
największej angie skiej firmy światowej T a u g y e s  S i m l t e d  w  B i r ­

m i n g h a m .

J  fi M .  W f i r  t t r s e
SkLd maszyn i przyborów technicznych dla wszelkich gałęzi przemysłu

w  K rośn ie . 8653

W myśl uchwały Rady miasta Krakowa z dnia 4 grudnia br. ogłasza się 
niniejszem konkurs na pcmdę lekarza miejskiego w IX  klasie rangi z płacą 
roczną w kwocie 2.ooo koron, dodatkiem kwatero—ym w rocznej kwocie 600 k, 
oraz prawem do dwóch pięcioleci po 290 koron.

Fandydaci zamierzający nbiegać się o tę posadę, winni wnieść podania 
do Prezydynm Magistratu i wykazać:

1 ) że nie przekroczyli 40 r. życia,
2) że prowadzili dotąd życie niepos-1-kowane,
3) że złożyli egzamin fizykaoki wymagany rozpor: ądzeniem c. k. Mini­

sterstwa spraw wewn. z dnia 21 marca 1873 r. L. 57 Dz. n. p.
3) że odbyli przynajmniej dwuletnią praktykę szpitalną i  wyjaśnić, czy 

i w jakim stopniu są z którymkolwiek urzędnikiem miejskim spokrewnieni luh 
spowinowaceni, oraz podać krótki przebieg życia.

Termin do wnoszenia podań wyznacza się do 16 stycznia 1903 r.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa

Dnia 15 grudnia 1902 r. J .  F r i e d l e in ,  prez. miasta.

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
vVzory anonsów

l ia  wsjsystkioh gałęzi przem ysłu  i  w skazów ki 00 do w yboru odpo­
w iednich dzienników , pism, dostaroza bezpłatn ie E kspedyoya anon­

sów R u d o lf  fflosse, W iedeń I , Seilerst& tte 2.

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

bask m m m i
Oddział depozytowy

p rzy jm u je  w kłady i w ypłaoa zaliozki na  rao h an ek  bie- 
żąoy, p rz y jm u je  do p rzeohow ania pap iery  wartośoioy i 
i u dzie la  n a  tako  we zaliozki. — N adto zaprow adzono na 

wzór in s ty tu e y j zag ran icznych  tak  zw ane

Depozyty schowkowe
( S a f e ,  d e p o s i t s 1

Za o p ła tą  26 do 36 zł. w. a. rocznie, dopo&ytaryuus 
o trzy m u je  w stalow ej kasie pancternej schow ek do w yłą- 
oznego u ży tk u  i pod w łasnym  kluozem , g d zie  bezpieoznie 
a  d y sk re tn ie  przechow yw ać m oże sw oje m ien ie  lub w a­
żne dokum enty . W tym  k ie ru n k u  poczynił Bank h i po* 
teo zn y  ja k  nąjdale , idąoe zarządzen ia .

P rzep isy  odnoszące się do tego  ro d za ju  depozytów  
o trzym ać mo&n* bezp ła tn ie  w oddziale denozj tow ym

Ruch pociągów kolejowych
o "to o  w i ą z i ą z  d.n±e:rr i-gr© n a a ja  

( C n t  środkowo-suropejśkl).
1 9 0 2  ro le  "U.

Oddział towarowy.

&  J L ś w  o  - a €3

dostarcza wyborowy

W Ę G IE L  K A M IE N N Y
z pierwszorzędnych krajowych i górnoślązkich kopalń 

franco do każdej stacyi kolejowej
i przyjmuje zlecenia w biurze swem

we Lwowie ul. Jagiellońska 3 , 1. p .

a na węgiel krajowy także przez swyh za-stęprów pp 
A. KAC OROWSKIEGO w Rzeszowie,
WILHELMA ARNOLDA w Stanisławowie, 
DAWIDA TANNENBAUMA w Przeworsku.

POCIĄG
JiO8p.|080b
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9-501

10-031

Do Lwowa %
N a dworzee główny

(Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1|10 do 8014), 
Zaleszczyk, Wyżniey, Nowosieliey, JBerhomethu, Czndma, Seretnu, 
Radowi 3. Valeputny i Suozawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Zakopanego p. Przemyśl, Wiełiezki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 
lekan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmezó (od 18|7 do 31|8 wł. eo niedzieli 

i święta), Brodiny, Pntny, Snezawy 
Brznehowie (od 15)5 do 14|9 włącznie)
Janowa
Podwołoezysk, (Odeesy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, Pasztu) Chyrowa, Borysławia, Kałnsza 
Rawy ruskiej, Sokala
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karhbada, Pragi), Oświęeima, 

Stróża, Orłowa (1|5 do 30(9 wł.), Mezó Laboroz (Pesztu) 
Rzeszowa, Lnbaezowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó 
Lawooznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar­

nobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
lekan (Jaes, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżniey, 

Serethu, Suezawy
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopyez. 
Brznehowie (c 15|5 do 1419 włąeznie w niedzielę i święta)
Tuehli (od 15|6 do 30|9), Skolego (od 1|5 do 80|9), S try jC h y ro w a , 

Borysławia
PodwołonzyBk (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Potutor, Zaleszczyk, Hu­

siatyna, Iwania pnstego, Skały, Kopyezyniee 
lekan, Żyaaozowa, Nowosieliey, Berhometnu, Czudina, Brodiny 
Krakowa, (Benim Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcim , 

Wieliczki, Orłowa, Mielea via Dembiea, Sambora, Chyrowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej
Brznehowie (od 1515 do 14|9 włącznie w niedzielę i święta)
Krakowa, (Porlin? Wroeławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa­

nego przez Kraków (od 25|6 do 1519), N. Sąeza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubąpzowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza 

Brznehowie (od 15|5 do 14|9 włącznie)
lekan, Bukaresztu), Husiatyna, Kórósmezó, Potutor, Nowosieliey, Vale- 

putny, Suezawy 
Janowa (od 1)5 do 3019)
Szezerea (od 116 do 15|9 włąeznie ir niedzielę i święta)
Krakowa, (Berlina^Wrooławia, Wiednia, Warszawy), Oświęeima, Jasła,

,, Rymanowa, Sanoka 
Janowa (od 1|5 do 15|9 wł. w niedzielę i święta)

~  "ów, Ko

POCIĄG

Lnbaozowa, Tarnobrzega, Iwonicza, Rymanowa, Sanok 
do

łoezysk,'
Skały, Iwania pustego

- s-H
2-20

7-40

511

1 L 1

| Podwołoezysk,^ (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniee, Zaleszczyk, 
wania pi tego 

| Lawoeznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławia

N a dworzee „Podzamcze"
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
Podwołoezysk, (OdesBy, Kijowa), Brodów

Pi.dwołoezyek, (Odessy, Kijowa). Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk, 
Pot atol Iw ania pustego, Skały, Husiatyna

posp. OBOb.
odeh. o god.
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— 10-57
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Ze Lwowa do
Z dw orca głównego

lekan, (Jaee, Bukaresztu, Constaney), Potutor, Czortkowa, Kortk ! ozó, 
Słob. rung., Zaleszczyk, Nowosieliey, Serethu, Borodiny, Putny. 
Yaleputny, Suezawy 

Krakowa, (W iednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), C hu  .wa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielea, Orłowa, Wieli izki. Oświeeima 

Brznehowie (od 15|6 do 14|9 włąeznie codziennie)

aezowa, Potutor, Kórósmezó, Nowouetiey. 
Suozawy

wa,
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Bymanowa, Iwonicza, Órłowi 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu). Sanoka, Pvm n>w», 
Iwonicza, Tarnobrzega, Śtróż, Orłowa (od 1|7 do 15|9), Ja  i a  

Ławooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Janowa
Bełzoa, Sokala, Lubaczowa
Czemiowieo, Potutor, Nowosieliey 
Tarnopola, Potutor,

Hu-

Brzuehowie (oi 
lekan, Potutor, Ki .órósme só

Janowa (od 1|5 do 15|9 włącznie w niedzielę i ś .r eta)
Podwołoezysk (Kijo.wa, Odeesy), Brodów, Kot yc/,/(.iec, Zaleszczy 

eiatyna, Sk Iwania pustego, Grzymało a  
SzezereaJod 116 do 15|9 włąeznie w niedzielę i świata) 

iwie (od 1515 do 14|9 włącznie w niedzi' lę ! świ 
ałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, W , żnioy,

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, P  -agi, łIa Isbadu), Jasłu !ba- 
bówki, Zakopanego, Wiełiezki, N. Sąeza, I ub zęzowa 

Tuehli (od 15/6 do 30/9 włąeznie), Skolego (od 1 / do 30/9 wł.), Si.yja, 
Chyrowa, Borysławia 

Janowa (od 1/5 do 30/9 
Brznehowie (od 15/5 i r ‘ ,4j9 włąeznie)
Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa
Stanisławowa, Zydaezowa
Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Warszawy), Chr row», lezó 

Laborez (Pesztu), N. Sąeza, Orłowa (1|6 do SOjo), Oświęciua 
Janowa (od 1(5̂  do 15|9 wł. w dnie powbz., od 16|9 do 30Ą wł. eodz.)

ii, Sokala
(od 15|5 do 14|! wł. w niedzielę i święta) 
»d 115 do 80 I »1.)

Podwołoezysk ^Kijowa, Odessy), Brodów
do 15|9 wł. w niedzielę i święta) 

lekan, Czortkowa, Nowosieliey, Berhomethu,
Krakowa, (Wiednia. Wroeławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Ihyrena. 

Rymanowa, Iwonieza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezk. Chabó
Zakopanego 

ołoozyek, Kopyezyniee, Iwania pnstego, Skały, 
ezyk, Grzymałowa

erethu, Bro. ny iuczawy 
”  »wa,

w ki,

Hnsiatyna, Zalesz-

Z dw orca „Podzamoze“

OdeBSj), Brodów, Kopyezynieo, Zaleszczyk, 
Iwania pnstego, Grzymałowa;

Podwołoezysk (Kijowa, Ode—y), Brodów 
PodwołoezyeE Kopyezyniee, Iwania pustego, 

ezyk, Grzymałowa
Skały, Husiatyna, Zaicsz

Uwaga. Pora 
bilety jazdy: Zwykłe
i wszelkiego innegi 
dwóczu, schody II. drzwi nr. 52) w

jest póżnir'8zy o 36 minut od czasu lwowskiego. — V u ieśc: - wydają 
Hausmana 1. 9 od 7-mej rano do S-mei |n iz iny  wieczorem, zaś zwykłe 

jazdy itp. biuro informacyjne kolei państwowych (ul Krasiokioh l. 5 w po- 
goduńaeh uizędowyoh (od 8 rano do 3 popoł., w święta od 9 przedpn" do 13 w południe).

W y d a w c a  i o d jio W ic fiz ia iiiy  r p d a k io r  i M n i o n K u s t ! ' « k i 56 d r a k a m i  i l i to g ra f ii  P i l le r a  i S p ó tk i .


